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Z OSTATNI 


EJ CHWILI 


Gen. von, Schleicher tworzy pospiesznie gabinet 


BERLIN, 


(PAT). W ciągu dnia dzisiejszego |miec. W niedzielę von Neurath wyjeżdża do Ge- 


Z ZAMKU KRÓLEWSKIEGO 
Dziś przed południem p. Prezydent Rzpltej 
przyjął na dłuższej audjencji p. premiera Pry- 
stora, który poinformował p. Prezydenta o bie- 
żących pracach rządu. 
"Następnie p. Prezydent przyjął ministra Spr. 


oczekują tu nominacji gabinetu Schleichera. Po-|newy. Przedtem gabinet odbędzie swe pierwsze Zagranicznych, p. Becka. 
śpiech w kompletowaniu nowego rządu uzależ-| posiedzenie, na którem Neurath złoży sprawoz- 
niony jest względami polityki zagranicznej Nie-'danie o sytuacji politycznej. 


Reichstag zwołany na 6 b. m. 


BERLIN (PAT). Zwołany na dzień 6 b. m. 
Reichstag dokona na swem pierwszem posiedze- 
niu wyboru prezydium. Ponowny wybór naro- 
dowego socialisty Georinga na prezydenta Reich- 
Stagu jest zapewniony. Kontrkandydatami jego 
będą  socjal-demokrata DLoebe oraz komunista 
Torgler. Możliwy jest natomiast wybór Loebe- 
go na stanowisko pierwszego wice-prezeSa, O ile 
narodowi socjaliści powstrzymają się od głoso- 


Mac Donald wybiera s'ę 


LONDYN (PAT). Nowojorski dziennik „Sun“ 
podaje sensacyjną wiadomość swego londyńskie- 
wo korespondenta, jakoby premier MacDonald 
rozważał możliwość swej ponownej wizyty w 
„Ameryce, celem podjęcia radykalnych kroków w 
kierunku osiągnięcia porozumienia i współpracy 
w zakresie długów i rozbrojenia. 


wania. W tym wypadku drugim wice-prezesem 
zostałby obrany centrowiec Esser. Szanse przed- 
stawiciela niemiecko-narodowych Graeta, wysu- 
wanego na trzeciego członka prezydjum, zależą 
od poparcia narodowych socjalistów. Otwarcia 
Reichstagu dokona w charakterze przewodniczą- 
cego, z tytułu starszeństwa, poseł narodowo-So- 
cjalistyczny generał Litzman. 


ponownie do Ameryki? 


podobieństwa. Możliwą jest rzeczą, że MacDonald, 
który, jak wiadomo, przywiązuje naiwiększe 
znaczenie do wszechświatowej konferencji ekono- 
micznej, zechce, jako jej przewodniczący zapew- 
nić jej powodzenie przez uprzednie uzgodnienie 
stanowiska z nowym prezydentem Stanów Zjed- 
'noczonych, Rooseveltem. 


Wiadomość ta nie jest pozbawiona prawdo- | 


Kategoryczna odmowa 


PARYŻ (PAT). Havas donosi z Waszynęgto- 
nu: Otoczenie prezydenta Hoovera, daje do zro- 


zumienia, iż prezydent uznaje większość argu- | 


rządu waszyngtońskiego, wywołało żywy pro- 
test wśród senatorów. 
Układy lozańskie są sprawą czysto europej- 


mentów, przytoczonych w nocie brytyjskiej, głó- ską, w których Stany Zjednoczone nie mogą być 
wnie zaś argumenty, dotyczące trudności przele- absolutnie zaangażowane. W kołach politycz- 
wu. Jednakże kongres stoi . niewzruszenie na, nych Waszyngtonu odńosi się wrażenie, że opór 
swem stanowisku odmownem. Po zaznajomieniu państw dłużniczych ma swe źródło w zachęcie, 
sie z treścią noty wrogi nastrój senatu zwrócił się |a nawet przyrzeczeniach, poczynionych przez 


nietylko przeciwko Wielkiej Brvtanji, lecz rów- 
nież i przeciwko Hooverowi. Twierdzenie, za- 
warte w nocie angielskiej, według którego inicja- 
tywa układów |lozańskich . wyszła za aprobatą 


ROZMOWY PRZEDGENEWSKIE 


PARYŻ (PAT). Premier Herriot przyjął 
wczoraj wieczorem. przed wyjazdem do Gene- 
wy ambasadora Wielkiej Brytanii oraz ambasa- 
dora Rzeszy. Następnie odbvł dłuższą rozmowę 
na temat bieżących zagadnień polityki zagranicz- 
nei z przewodniczącym komisji spraw zagranicz- 
nych senatorem Berengerem. 


Hoovera bez wiedży kongresu, który jest wy- 
łącznie suwerenny w sprawach długów. Wszvst- 
ko zdaje się wskazywać na to, że nota francuska 
znajdzie jeszcze chłodniejsze przyjęcie. 


WALKA Z WYWROTOWCZMI 

BERNO (PAT). Rada federalna postanowiła, 
że komuniści nie będą mogli nadal wchodzić w 
skład rządu. Deputowany socjalistyczny Nicole, 
aresztowany w związku z rozruchami w Gene- 
wie, nie bedzie mógł wziąć udziału w posiedze- 
niu poniedziałkowem Izby. gdyż Rada Federalna 
jest zdania, że nietykalność poselska nie może w 
danym wypadku wchodzić w rachubę. 


py EEEE EE EE EC 
Znowu demonSstracia akzdemików 


Po mszy żałobnej w kościele św. Anny za 
duszę $. p. Grodkowskiego, licznie zebrani stu- 
denci zorzanizowali pochód, kieruiąc się ul. Krak.- 
Przedmieściem, N.-Światem do Domu Akademi- 
ckiego przy ul. Grójeckiej. 

Nastrój wśród zebranych 
posterunki policji _ mundurowej 


podniecony. Silne 
wystawione 


wzdłuż ulic, któremi ma przeciaznąć pochód, czu- 


wają nad utrzymaniem porządku. Ponadto na 
czele I za pochodem, towarzyszą demonstrantom 
auta ciężarowe i pancerne również obsadzone 
policją. 

W pewnym momencie pod razami lasek wy- 
bite zostały szyby z kilku wystaw sklepowych na 
Krak.-Przedm. M. in. wybito szyby w oknach to- 


warzystwa okrętowego, mieszczącego słę w loka- 
lu Bristol 1 w filii krakowskiego „Ilustrowanego 
Kuryera Codziennego“. 

kieme reaguje energicznie, aresztując opor- 
nych. 
Przy zbiega Nowego Światu 1 Chmielnej 
część demonstrantów kieruje się ul. Chmielną, 
rozbijając się na drobne grunki. Padają okrzyki: 
„Bić żydów*! Policja szybko rozprasza demon- 
strantów. | 

W chwili, kiedy oddajemy numer pod prasę, 
pochód dotarł do Domu Akademickiego. Demon- 
stranci starają się zorganizować wiec, do które- 
go według wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
dopuści policja. 


ZGON Ś. P. AMBASADORA 
HR. STEFANA PRZEZDZIECKIEGO 


` Nocy dzisiejszej w mieszkaniu swem przy 
ul. Foksal 6 zmarł nagle na anewryzm serca, ba- 
wiący w Warszawie ambasador Rzpltej przy 
Kwirynale, $. p. hr. Stefan Przezdziecki. 

Wieczór wczorajszy Ś. p. ambasador Przez- 
dziecki spędził w teatrze. Przez cały czas czuł 
się dobrze i nic nie wróżyło nagłego zgonu. 

Dziś $. p. hr. Przezdziecki miał być na au- 
djencji na Zamku, jutro zaś projektował wyjechać — 
na swoją placówkę do Rzymu. 

Ś. p. hr. Stefan Przezdziecki był jednym z 
tych nielicznych, którzy pozostawali w służbie 
dyplomatycznej jeszcze z Rady Regencyjnej. 
Ambasador Przezdziecki wstąpił bowiem do De- 
partamentu Stanu przy Radzie Regencyjnej w r. 
1918. Następnie był delegatem Rady Regencyjnej 
w Wiedniu. 

Gdy powstało polskie Ministerium Spraw Za- 
granicznych, Ś. p. hr. Przezdziecki został miano- 
wany szefem protokułu dyplomatycznego (1918— 
1929) i opuścił to stanowisko, by udać się do Rzy- 
mu, jako poseł Rzpltej przy Kwirynale. Wkrótce 
po objęciu placówki przez hr. Przezdzieckiego, po- 
selstwo to podniesione zostało do godności am- 
basady. 

Zgon hr. St. Przezdżieckiego wywołał pow- 
szechny Żal w kołach towarzyskich i dyploma- 
tycznych stolicy. 

Pozostałej rodzinie składamy wyrazy współ- 
czucią. 


ZGON AMBASADORA FRANCUSKIEGO 
W RZYMIE 


PARYŻ (PAT). Dziś, w nocy. zmarł tu am- 
basador francuski przy Kwirynale, Beaumarchais. 


POGŁOSKA 


W związku z pozłoską o zamierzonem rze- 
komo przejściu obecnego wiceministra Skarbu, 
p. Starzyńskiego, na stanowisko wiceprezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego, dowiadujemy 
się, iż pogłoska ta pochodzi zapewne stąd, że ist- 
nieje projekt powierzenia obecnemu wiceprezeso- 
wi B. G. K., p. Maciszewskiemu, stanowiska ko- 
misarza rządowego w firmie Scheibler i Grohman 
w Łodzi. 

- O ile projekt ten dojdzie do skutku, to nie- 
wątpliwie stanie się aktualna sprawa obsadzenia 
wiceprezesury B. G. K. | 

Kwestja więc ustąpienia p. wiceministra Stae 
rzyńskiego w związku z tem nie jest przesądzona, 
zwłaszcza, że — jak się dowiadujemy — rząd nie- 
chętnie widziałby opuszczenie przez p. Starzyń- 
skiego ministerjum Skarbu, gdzie zajmuje on swe 
stanowisko od dłuższego już czasu, kumulując w 
swem ręku politykę budżetową państwa. 


Z SEJMU 


| W związku ze wznowieniem we wtorek przy- 
szłego tygodnia prac sejmowych, na środę 7 b. m. 
zwołane zostały sejmowe komisje: Oświatowa 
w celu przydzielenia referatów i. Prawnicza w 
celu rozpatrzenia wniosku Klubu Ludowego, do- 
tyczącego odroczenia terminów płatności kar pie- 
niężnych i grzywien, 


„DZIEŃ POLSKI”, 3/4 grudnia 1932 r. 


FAŁSZ A BŁĄD 


Gdy słyszymy zdanie, że statut graniczny na | By nie narazić się na zarzut stronniczości, 
Wschodzie jest nie do utrzymania, gdyż „kory- |sięgnijmy do ostatniego z artykułów omawianej 
tarz“ pomorski jest ziemią niemiecką i odcina książki: pani Rachel Conrad Nason pisze w nim 
Prusy Wschodnie od Rzeszy — mamy do czynie- o zagadnieniu Pomorza. Bystra obs*rwatorka z 
nia z typowym fałszem. Gdy natomiast wypowia- faktów dobrze podpatrzonvch, wysnuwa błędne 
dany jest — coraz częściej pogląd, że wprawdzie | wnioski (czyżby t. zw. kobieca logika?) w rodza- 
nowy układ terytorjalny odpowiada zasadzie ju twierdzenia, „że Polacy byliby może skłonni 
sprawiedliwości, wymaga wszelako korektywu ustąpić w sprawie Pomorza, gdyby mieli pew- 
w postaci udogodnień technicznych w komunika- ność, że później nie będzie się od nich żądać no- 
cji tranzytowej, które rzekomo przynieść mają ,wych wyrzeczeń“. Nas jednak interesują głównie 
odprężenie w stosunkach polsko-niemieckich — |cytowane przez autorkę fakty. Stwierdzam — 


"to jest błąd. Rozróżnienie obu pierwiastków w |pisze ona — że komunikacja tranzytowa na Po- 


przeciwdziałaniu kampanji rewizyjnej Niemiec | morzu funkcjonuje równie dobrze, jak połączenia 
jest wskazane, a nawet konieczne, z Buffalo do Detroit przez terytorium kanadyj- 

Kojarzą się w sposób rzadko charaktery- skie... Wszędzie spotkałam się z uprzejmością, 
styczny w książce, wydanej w Paryżu pod tytu- pociągi kursują sprawnie. Niektóre przepisy, krę- 
łem: „Dantzig et quelques aspects du problème i pujące swobodę ruchów pasażerów tranzytowych 
germano-polonais', wydawca: Instytut Carnegie- | zostały ostatnio złagodzone...“ Jeżeli istnieją u- 
go, Wydawnictwo „porozumienia międzynarodo- ;sterki, to tylko drobne i dające się łatwo usunąć, 
wego“. To wystarczy, aby poinformować czytel- jlecz Niemcy nie mają interesu w osłabianiu argu- 


nika, o co wydawcom chodzi. Celem ich jest u- | mentów, na których opierają swą kampanię rewi- 
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mieli chyba sposobności zapoznać się z artyku- 
łem p. Nason, zanim wypowiedzieli swe własne. 
poglądy, gdyż zapewne sformułowaliby je nieco: 
inaczej. Dobrze jest, że światli publicyści Zacho- 
du dochodzą powoli do wniosku, że Pomorze jest 
bądź co bądź polskie, że o zwrocie go Niemcom 
nie może być mowy. Dobrze jest również, że fan- 
tastyczne projekty „internacjonalizacji* Pomorza, 
wymiany Gdańska na Libawę, „korytarza w ko- 
rytarzu” i t. d. — tracą coraz bardziej swą szatę 
atrakcyjną, przynajmniej w oczach ludzi poważ- 
nych. Ale niedobrze jest, że sprawę zranicy na 
Pomorzu uważa się dość powszechnie za problem 
techniczny i proponuje odpowiednie Środki zarad- 
cze, gdy w rzeczywistości mamy tu do czynienia 
z zagadnieniem  moralno-politycznem, którego 
Pomorze jest tylko odcinkiem. Miliony Niemców 
odczuwają boleśnie jako dotkliwą ranę teryto- 
rjalne odcięcie pruskiego wschodu od reszty Rze- 
szy — zgodzimy się z tym niewątpliwym faktem. 
Zgodzimy się również, że zagojenie się tej rany 
znakomicie zwiększyłoby szanse pokoju w Furo- 
pie, jednakże nie da się to osiągnąć przez znisz- 
czenie narzędzia, jakiem została zadana, będące- 


spokoić namiętności, przyczynić się do bezstron- 
nego wyjaśnienia i pokojowego ułożenia stosun- 
ków polsko-niemieckich, apelując do rozsądku i 
rozwagi. 

Na wstępie tej pracy. min. Strasburger i Ka- 
zimierz Smogorzewski, uzbrojeni w cyfry i fakty, 
rozwijają tezę Polski, której tu bliżej uzasadniać 
niema oczywiście potrzeby. Prezyd. Ziehm i prof. 
Otto Hoetsch bronią tezy przeciwnej, za pomocą 
argumentów również dobrze nam znanych. Pra- 
gniemy zająć się bliżej rozdziałami książki, repre- 
zentującemi pogląd neutralny i pośredni. Do nich 
w pierwszym rzędzie zalicza się p. Mac Donnel, 


b. Wysoki Komisarz w Gdańsku i William Mar- | 


tin, głośny publicysta genewski. Tutaj stwierdzić 
należy, że ci politycy i publicyści, którzy bliżej z 
zagadnieniem polsko-niemieckiem -się zetknęli, 
doskonale zdają sobie sprawę z niemożliwości ja- 
kichkolwiek zmian w układzie terytorjalnym. 
Wiedzą oni dobrze, że zwrot Pomorza Niemcom 
jest utopią, niezależnie od merytorycznej słuszno- 
ści podobnej operacji, z tych utopij, które daią się 
urzeczywistnić tylko kosztem morza krwi i 
łez. Propozycję gen. Speassa i inne jej podobne, 
aby rozwiązać sprawę korytarza za pomocą na- 
powietrznych. mostów lub podziemnych koryta 
rzy, odrzucają a limine, jako fantazje. Słowem, 
bliższe zapoznanie się z zagadnieniem, doprowa- 
dziło ich do wniosków, które z naszego punktu 
widzenia muszą być uznane za ogromny postęp 
na drodze do właściwej oceny niemieckich dążeń 
rewizjonistycznych. Pp. William Martin i Mac 
Donnel. do których przyłącza się po części głoś- 
ny publicysta francuski p. d' Ormesson, skłaniają 
się jednak tu poglądowi, że t. zw. „Sprawa kory- 
tarza“ jest zagadnieniem technicznem, że wystar- 
czy ulepszyć warunki tranzytu niemieckiego 
przez Pomorze, aby, jeżeli nie rozwiązać, to 
przynajmniej przyczynić się wydatnie do usunię- 
cia zmory zbrojnego starcia, ciążącej nad stosun- 
kami polsko-niemieckiemi. 

Zachodzi tu zasadnicze nieporozumienie. 
Owszem, niepodobna zaprzeczyć, że niejedno da- 
łoby się udoskonalić, w tranzycie przez teryto- 
rium Pomorza. Istniejące niedogodności nie wy- 
nikają bynajmniej z niedostateczności połączeń 
kolejowych. których, jak wiadomo, jest więcej, 
niż potrzeba, ale z braku współpracy władz lo- 


kalnych i centralnych w kierunku usunięcia tego, | 


co w istnieniu pasa granicznego może być uciąż- 
liwe lub niepotrzebnie drażniące. Czy odmowa 
tego rodzaju współpracy wyszła kiedykolwiek od 
Polski? W swoim czasie minister Zaleski stwier- 
dził nawet publicznie, że Polska nie będzie się u- 
chylała od rokowań na temat udogodnień tranzy- 
towych w „korytarzu“. Ze strony niemieckiej od- 
powiedzią na ten krok pojednawczy było głuche 
milczenie. A zatem: wszystko, albo nic, bo ina- 
czej tego milczenia komentować nie można. Tru- 
dno przecież wymagać od Polski, aby czyniła w 
Berlinie zabiegi o łaskawą zgodę na ułatwienia, 
której Niemcy mają być wyłącznym beneficjan- 
tem. W dziedzinie gospodarczej. gdzie porozu- 
mienie byłoby chyba najbardziej skuteczne, jeżeli 
idzie o zmniejszenie powierzchni tarcia w stosun- 
kach polsko-niemieckich, nieratyfikowanie trak- 


go jednocześnie narzędziem sprawiedliwości 
dziejowej: Traktatu Wersalskiego. Równie bez- 
celowe jest nakładanie plasterka w rodzaju napo- 
wietrznych mostów, lub smarowanie rany ma- 
ścią dwuznacznych kompromisów. Ranę zagoi 
czas, byle odsunąć zbrodniczą rękę, która ją ją- 
trzy i nie pozwala się zasklepić. 
J. Per, 


zyjną. W Niemczech szerzy się wersję o zupełnem 
odcięciu Prus Wschodnich od Rzeszy i większość 
Niemców święcie w to wierzy. Pani Nason roz- 
mawiała z pewna młodą Agielką, która dowie- 
działa się... od Niemców, że jadąc z Berlina do 
Królewca, są zmuszeni zaopatrywać się w pa- 
szport zagraniczny i wizę polską! 

Tak się tworzy legendę o „krwawej grani 
tey“. Pp. William Martin, d' Ormesson i inni nie 


Zamknięcie rachunków państwa za r. 1930—31 


P. Prezydent Rzplitej — jak donosiliśmy — przyjął 
wczoraj prezesa Najw. Izby Kontroli Państwa, p. Krze- 
mieńskiego, w towarzystwie wice-prezesa N. I. K., p. Ru- 
giewicza, którzy wręczyli P. Prezydentowi uwagi kontroli 
| państwowej o zamknięciach rachunkowych państwa i wy- 
konaniu budżetu za r. 1930/31, 

Powyższe uwagi p. prezes Krzemieński i wice-prezes 
Ruzgiewicz złożyli następnie prezesowi Rady Ministrów, 
marszałkowi Sejmu, marszałkowi Senatu i ministrowi 
Skarbu. HEE? 


n NN s Ž sk ; 


W sprawie listu prof. Stanisława Grabskiego 
Dyskusja | | 


Zmuszony jestem zabrać głos w sprawie listu otwar-, korzystnej naszej sytuacji militarnej nie uważał już pro- 
„tego Pana Prof, Dr. Stanisława Grabskiego do Pana Flor- jektowanej granicy za aktualną. 
liana Świdy w imieniu tych nielicznych już Polaków kre- | Badania historyczne wyświetlą kiedyś EER IEN 
sowych, a w szczególności byłych ziemian mieszkańców razie pozostaje niezaprzeczony fakt, że Komitet Narodowy 
Ziemi Podolskiej przeciwko którym wystąpił Pan .Prof.|w Paryżu ustalił dalszą granicę na Podolu, Wołyniu i Zie- 
Grabski, rzucając Im na łamach „Dnia Polskiego“ Nr. | mi Mińskiej, a Pan Generał Rozwadowski złożył jeszcze. 
306—307 brutalne oskarżenie, że gotowi byli oddać Pe- | w 1919 r. w Paryżu Komitetowi memoriał, w którym uza-! 
tlurze Kamieniec Podolski i Płoskirów za cenę zwrotu im sagnia swój punkt widzenia na granicę wschodnią. Gene- 
ich osobistych majątków. Protestuijąc przeciwko tej in- | rał Rozwadowski żądał strategicznej granicy Dniepru i 
synuacji nie mającej żadnych podstaw, muszę potwierdzić | Dźwiny, a w ostatecznym razie linji Bohu i Berezyny. 
fakty, przytoczone przez Pana Świdę, jak i Redakcię Wymaga jednak odpowiedzi zarzut niesłuszny, którym 
„Czasu“, który napiętnował tendencyjne oświetlenie zna- Prof. Grabski dotknął boleśnie ludzi zasługujących raczej 
nych faktów historycznych. „Czas“ dobitnie podkreśla, na współczucie, niż pogardliwe złośliwe zarzuty, 
|że inicjatywa fatalnej granicy wyszła od Prof. Grabskie- Poglądy Prof, Grabskiego. są oparte na zupełnem nie- 
fen ktőry chciał uchronić Polskę przed niebezpieczeństwem | zrozumieniu psychiki Polaków kresowych. Pan ‘prof. 
nadmiaru niepolskiej ludności, t. j. ruskiej. Czy Prof. | Grabski zapomina o tem w jakiej atmosferze ucisku i ja- 
Grabski żywił taką samą niechęć do kresowego ziemiań- | rzmie niewoli żyli Polacy na Kresach w ciągu lat 130, a 
stwa jak Ś. p. Jan Dąbski, tego nie wiem, ale że Prof. | szczególnie od roku 1863 pozbawieni byli wszelkich 'praw 
Grabski podczas swego pobytu na emigracji, w. Kijowie, obywatelskich, prawa nabywania nieruchomości poza obrę- 
a następnie w Moskwie za czasów bolszewickich nie po- bem miast na terytorium znacznie większem od dzisiej- 
znał dokładnie psychiki żywiołu polskiego t. zw. 9 gu- | szej Polski, własnej prasy, wolności religijnej, prawa zaj- 
|berniach zachodnich, wystarczy przeczytać pamiętniki SNOW nawet nainiższych posad, jak kamienicznego 
stróża, policjanta, czy. pisarza w kancelarii państwowej 


pobytu w Moskwie w latach wojny niedawno zmarłego 
Zdawaliśmy sobie i zdajemy ji t. d. Polacy na Kresach nie dzielili się na partie politycz- 


Uwagi Najwyższej Izby Kontroli zawierają wnioski 
1) w sprawie zatwierdzenia zamknięć rachunkowych- pań- 
stwa za rok 1930/31; 2) w sprawie udzielenia rządowi ab- 
fokoaren z gospodarki. finansowej za okres budżetowy 
1930/31. 


Materjały te wręczone zostały władzom wykonawczym 
i ustawodawczym w związku z przedłożeniem przez rząd 
zamknięć rachunkowych państwa za wspomniany okres 
1930/31 do parlamentarnego zatwierdzenia. 


Ś. p. Władysława Glinki. 
sobie sprawę z tego, że Prof. Grabski jako jeden z fila- |ne, a wszystkie uświadomione narodowo warstwy Spo- 
rów narodowej demokracji był przeciwnikiem posunięcia jłeczne były zjednoczone jedną wspólną ideą, wiarą w nie- 
| granicy dalej na wschód i zwolennikiem zawarcia pokoju, | podległość i wskrzeszenie Ojczyzny. Była to idea Jaziel- 
jako równego z równym, bo to wynika z ideologji filoro- |lońska, która była zawsze żywą na Kresach od Zbrucza 
syjskiej narodowej demokracji. Stosunek tego stronnictwa | do Dniepru, od Bugu do Dźwiny. Ta ideologia zmusiła 
do Rosji przed wojną światową w okresie wojny Świato- |całe pokolenia do obrony swoich placówek. Każda piędź 
wej i w czasie traktatu rygskiego nie zmienił się. Są to | ziemi polskiej w pojęciu - Polaka kresowego była cząstką 
rzeczy powszechnie znane i dlatego nie będę się nad ae ulga a wyzbycie się jej było uważane za zdradę spra- 
długo rozwodził. wy narodowej. Tylko dzięki tej ideologii, miłości do zig- 

Prof. Grabski w piśmie swem usprawiedliwia się, że | mi ojczystej, odziedziczonej po przodkach, Polacy na Kre- 
ustalenie granicy było wynikiem osobistych rozmów Pa- | sach utrzymali swój stan posiadania, czemu dali wymowne 
na Dąbskiego z Panem Joffem i że w traktacie rygskim świadectwo w 1906 roku, kiedy do Izby Wyższej Rady 


tatu handlowego jest nieodpartym dowodem, że |uzyskaliśmy znacznie dalszą granicę od projektowanej: 
stanowisko kół kierowniczych Niemiec w spra- |przez Anglię. Wydaje mnie się to dziwnem, że w spra- 
wie granic jest wybitnie nieszczere i obłudne, że | wie, gdzie idzie o los dwóch wielomilionowych narodów, 
stanowi ono w oczach tych kół pretekst, rzeczy- | rozstrzygało tylko dwóch ludzi, będących przypadkowo 
wiście bardzo dogodny, do utrzymywania szero- | przewodniczącymi dość licznych delegacyj pokojowych. 
kich mas narodu w psychozie antypolskiej, która | Granica Curzona, na którą powołuje się Prof. Grabski, 
sprawia, że furtka do odwetu, do generalnej roz- |była ustalona, kiedy zwycięski nieprzyjaciel stał u wrót 
zrywki o celach bez porównania rozleglejszych, | stolicy. Zdaje mi się, że nawet Lord Curzon w przede- 
pozostaje nadal otwarta. ) dniu traktatu rygskiego po polskiem zwycięstwie i nader 


Í 


Państwa w Petersburgu z 9 guberni kresowych: zostali-wy= 
brani sami Polacy. Nie było też przypadkiem, ze w Du- 
mie i Radzie Państwa nasi przedstawiciele, wśród których 
byli nie tylko ziemianie ale ludzie innych zawodów, leka- 
rze, adwokaci, chłopi tworzyli odrębne koło polskie, a Po- 
lacy. z Kongresówki, należący przeważnie do obozu 
Wszechpolskiego, tworzyli osobną organizacie. Pomimo 
solidarnych wystąpień na zewnątrz w ciałach prawodaw= 
czych, obie organizacje różniły się wówczas w poglądach. 


Nr. 334/355 

"W chwili zmartwychwstania Polski od roku całe Kre- 
sy ociekały krwią polską i płonęły ogniem. Nieliczni sy- 
nowie Kresów znaleźli gościnny przytułek i kawałek chle- 
ba w Polsce. Wielu zginęło na posterunku. Czyż Pan 
prof. Grabski na chwilę przypuszcza, że Książę Roman 
Sanguszko, trzej bracia Sobańscy, hr. Ledóchowski, pani 
Minkiewiczowa, pani Skibniewska, pani Trzebińska i tylu 
innych kresowych polaków i polek nie miało sposobności 
41 możności opuścić swe gniazda rodzinne i uniknąć mę- 
'czeńskiei śmierci. Ale oni z Księciem Romanem San- 
guszką na czele pozostali i zginęli w dymie pożarów „z 
przekonania“ w imię tej samej wzniosłej idei, w imię któ- 
rej dziad Ks. Romana wolał pójść piechotą na Sybir, niż 
skorzystać z łaski cara. Prof. Grabski zarzuca ziemianom 
kresowym, że oni namówili Naczelnika Państwa do ofen- 
sywy na Kijów. Zarzut ten jest gołosłowny. Marszałek 
Józef Piłsudski jest synem Kresów. Jego ideologia nie 
tylko nie mogła być nam obcą, ale zawierała te wszyst- 
kie pierwiastki, które tkwiły w naszych sercach i były. dla 
nas najcenniejszą relikwią pozostawioną nam przez na- 
»szych ojców, dziadów i pradziadów. Wielki duch-i gen- 
"jusz Józefa Piłsudskiego zrodził wielki czyn historyczny— 
„wskrzeszenie Polski. Pogląd Prof. Grabskiego, że garstka 
kresowców, którym udało się przedrzeć do Polski mogła 
'mieć wpływ decyduiący na ofensywę kijowską 1920 r. 
"wydaje mi się nie tylko nieprawdopodobnem ale zbyt 
naiwnem, abym uważał za potrzebne z nim polemizować. 
Czy ofensywa woisk polskich w kwietniu 1920 r. w celu 
osiągnięcia linji Dniepru, była pod względem militarnym 
wskazaną, o tem mogą decydować tylko objektywni fa- 
chowcy, jak Lord D'Abernon, Generałowie Camon, Wey- 
gand i imi na podstawie źródeł historycznych i dlatego 
ocenę wypadków wojennych 1920 r. należy pozostawić 
historji. Daleko poważniejszym jest zarzut prof. Grab- 
skiego, że kresowcy gotowi byli oddać zadarmo Kamieniec 
i Płoskirów Petlurze, za cenę zwrotu ich osobistych ma- 
jątków, przyczem prof. Grabski wyjaśnia, że Kamieniec ? 
Płoskirów oddano w Rydze bolszewikom za cenę Dzisny 
i Wilejki. Pomijam niezaprzeczoną wartość gospodarczą 
czterech powiatów podolskich i południowego Wołynia 
z 17 cukrowniami, ale muszę stwierdzić, że Prof. Grabski 
rzucając nam w oczy oskarżenie robi błąd historyczny. 


Jak wiadomo trzeci uniwersał centralnej rady ukraiń- 
skiej w Kijowie wydany w październiku 1918 r. przewi- 
duje wywłaszczenie wszystkich dóbr ziemskich obszaru 
ponad 15 ha wraz z ruchomościami bez odszkodowania. 
Wszystkie te majątki na Kresach sposobem rewolucyjnym 
zostały zagarnięte przez włościan w zimie 1917/18 r., jak 
również inwentarze, które ocalały podczas zawieruchy re- 
wolucyinej z chwilą kiedy władzę na Ukrainie opanowali 
bolszewicy. Hetman Skoropacki przywrócił prawo wła- 
sności w 1918 r., ale ten stan prawny trwał tylko kilka 
miesięcy, a w listopadzie po katastrofie Austrii, Niemiec 
i władzy hetmańskiei status quo z r. 1917 zyskało znowu 
moc obowiązującą. Nawet jeżeliby rządowi Petlury udało 

' się utrzymać przy władzy na Ukrainie i opanować rewo- 
'lucję, tylko ludzie zupełnie nieobeznani z miejscowemi 
warunkami i przebiegiem rewolucji na Rusi, mogliby przy- 
puszczać, że Petlura przy najlepszych chęciach mógłby 
unieważnić wtedy trzeci uniwersał. Mogę zapewnić Prof. 
Grabskiego, że nie było ani jednego kresowca, który miał- 
by pod tym względem pewne złudzenia. Na odebranie sd 
chłopów ziemi mógł się zdobyć dyktator Stalin po kilkuna- 
stu latach rządów sowieckich, zapomocą terroru i najpo- 
'teżniejszego aparatu policyjno-militarnego na Świecie. Zda- 
waliśmy sobie sprawę z tego, że do dawnych warsztatów 
pracy nie wrócimy, niemniej jednak w razie nie możności 
rozszerzenia granic Rzeczypospolitej Polskiej na wschód, 
godziliśmy się z myślą utworzenia ukraińskiego Państwa 
za Zbruczem w związku federacyjnym z Polską. 

Nie żywiliśmy i nie żywimy nienawiści czy niechęci 
do włościan na Rusi, wśród których żyliśmy i pracowa- 
Jśmy dziesiątki lat, ale wierzyliśmy w to, że chociaż po- 
zbawieni dawnych warsztatów pracy znajdziemy nowe na 
ziemi rodzinnej, której bronić nam kazali nasi ojcowie, 


Nie wiem czy te argumenty przekonają prof. Grab- 
skiego, może prędzej przekonają argumenty rosyjskiego 
męża stanu, byłego premiera i ziemianina hr. Kokowcowa, 
konserwatysty i wiernego sługi cara, który ogłosił przed 
paru laty w „Revue des Deux Mondes“ obszerną pracę 
(La terre aux paysans). Kokowcow wykluczał również 
możliwość zwrotu gruntów dawnym właścicielom, nawet 
*w razie restauracji Monarchii rosyjskiej. W najlepszym 
razie dawni właściciele ziemscy mogliby liczyć na pewne 
„odszkodowanie od Państwa. Uważaliśmy, że pomimo ra- 
dykalnej zmiany stosunków politycznych, winniśmy pozo- 
stać na Ukrainie, gdzie rola historyczna nasza bynajmniei 
nie skończyła się. Nasze warsztaty rolnicze i przemy- 
słowe, które stworzyliśmy nie były dla nas businessem, 
mogliśmy je przed wojną bardzo korzystnie zlikwidować 
i emigrować na Zachód, ale tylko polska racja stanu ka- 
zała nam wytrwać na ojczystym zagonie, nawet w chwili 
‘pożogi wojennej i rewolucji. 

Konstanty Żebrowski 

Lwów, w listopadzie. "NE. 


Popieraj L. O. P. P. 


, | posiedzeniu. tem Rada Ministrów załatwiła szereg spraw 


{szej konferencji senatora J; Wielowieyskiego, wice-preze- 


koło 150-ciu pozycyj taryfy przewozowej uległo zasadni- 


34 grudnia 1932 r. 


„DZIEŃ POLSKE, 
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Przychwyćcie go... i 
...„prądożercę”. Nie pozwólcie się przez niego oszukiwać. Niepostrzeżenie ukrywa 
się mały potwór w Waszym domu, aby wyssać Wasz prąd....a Wasz licznik wska- 
zuje coraz to większe cyfry, tak samo, jak Wasz rachunek za prąd. odeiśówwegcnzyj 
opycha się na Wasz koszt Waszym prądem. i 
Przychwyćcie go i to zaraz! Tak zwana „tania“ żarówka nie jest tania. Jest ona 
jak dziurawa beczka. 

Nazwa „PHILIPS* na żarówce jest gwarancją ja- 


w Waszym domu większą przytulność i komfort. 


kości i oszczędnego zużycia prądu. Za pieniądze, „Żarówki Philipsa są to oszczędne żarówki, ktore 
które zaoszczędzicie, używając żarówek Philipsa, nie marnotrawią Waszych pieniędzy, | 
możecie nabyć kilka żarówek więcej i stworzyć 
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Wczoraj wieczorem pod przewodnictwem p. premiera robotami publicznemi, budowlanemi i sporządzaniu projek- 
Prystora odbywało się posiedzenie Rady Ministrów. Na|tów tych robót na obszarze m. Gdyni, oraz nowelę do 


ustawy o służbie marynarza, 
bieżących, a m. in. uchwaliła projekt ustawy o kierowaniu” — 


SU 


Na widowni 


PAN PREZYDENT OBECNY BĘDZIE 
NA UROCZYSTEM PRZEDSTAWIENIU 
„WESELA“ . > 
Diria się, że Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
zaszczyci swą obecnością sobotnie uroczyste przedstawie- 
nie „Wesela“, organizowane przez walny zjazd delegatów 
Związku Legionistów. 


PROJEKT KONWERSJI DŁUGÓW 
Minister Skarbu, prof. Wł. Zawadzki, przyjął na dłuż- 


KONFERENCJE PRZED SOBOREM 
PRAWOSŁAWNYM AE 
Dn. 30 listopada i 1 b. m. w Pałacu Metropolji Pras 
wosławnej w Warszawie odbywały się dalsze konferencje 
w sprawach, związanych z pracami do zebrania przedso» 
browego i Soboru. W posiedzeniach, którym przewodni- 
czył ks. metropolita Djonizy, brali udział arcybiskupi Alem 
ksander i Aleksy oraz przedstawiciele rządu pp; woje- 
woda H. Józewski, dyr. Fr. hr. Potocki i naczelnik H. Suche- 
nek-Suchecki, a nadto wice-minister Sprawiedliwości p. 
Sieczkowski. Następne posiedzenia wyznaczono na 29 í 
30 b. m. 


SĘDZIOWIE NIE MOGĄ NALEŻEĆ 
DO STRONNICTW POLITYCZNYCH 
Wczoraj rozesłany został pod adresem prezesów są- 
U MINISTRA BECKA dów apelacyjnych okólnik p. ministra Sprawiednwośći, fni 
Minister Spraw Zagranicznych, p. Józef Beck, przyjął | wierający ostrzeżenie, aby, zgodnie z przepisami ustawy 
w dniu 2 grudnia r. b. „ nowego posła Austrji w Wafsza-|o ustroju sądów powszechnych, sędziowie i proktratorzy, 
wie, p. Hofilingera. nie należeli do żadnych stronnictw politycznych. 


sa urzędującego Rady Naczelnej Orzanizacyj Ziemiańskich. 
Senator Wielowieyski złożył p. ministrowi konkretny pro- 
jekt konwersji krótko i długoterminowych zobowiązań r rol- 
niczych. 


NOWY POSEŁ AUSTRJACKI 


Polityka taryfowa polskich kolei państwowych 


Wczoraj odbyła się w Ministerium Komunikacji, pod 
przewodnictwem ministra inż, M, Butkiewicza konferencja 
prasowa na temat kierunku polityki taryfowej Polskich 
Kolei Państwowych. > 

P. minister. Butkiewicz, zagajając konferencję zazna” 
czył, że wszelkie mniemania, iż. polityka taryfowa „kolej 
jest sztywna są zupełnie mylne. . W czasach ostatnich o- 


przewozowych na poszczególne towary iÍ dla poszczegól- 
nych komunikacyj. 

Polityka taryfowa. Ministerium Komimikacji w przes 
biegu przeżywanego kryzysu gospodarczego reagowała f 
nądal reaguje w sposób możliwie szeroki i konsekwentny 
na płynność życia gospodarczego i w konkretnych, dosta- 
tecznie skrystalizowanych sytuacjach stosuje konieczne 
zniżki taryfowe. Oczywiście dominuje tutaj troska © ak- 
tywność naszego bilansu handlowego i uzasadnione: kalkue 
lacyjnie ulgi taryfowe przyznawane są nawet bez mastar R 
du -na koszty własne kolei. 

W ruchu wewnętrznym natomiast zniżki i ulgi make 
we stosowane są zawsze, gdy mogą wpłynąć na wzmoce 
nienie się obrotów w danej gałęzi produkcji przemysłu 
lub produkcji rolnej. Dlatego też w chwili obecnej roze 
ważana jest m. in. sprawa taryf dla produktów rolnych. 

Należy zaznaczyć, że w ciągu roku bieżącego Min. 
Komunikacji zastosowało zniżkę taryf na produkty eks» 
portowe, zebrane w 67-miu grupach. Grupy te obejmują 
najważniejsze towary naszego eksportu, a więc węgiel, 


a polityką taryfową istnieje współzależność funkcjonalna, drzewo 
, produkty chemiczne i t 
a nie przyczynowa. Kolej bowiem cenami i jakością syo | niemal wszystkie produkty ia > żelazo, oleje oraz. 


ich usług musi dążyć do jaknajpełniejszego obsłużenia ży]. Zniżki w tych grupach wynoszą od 10-ciu aż do 71% 
cia gospodarczego, czyniąc to jednakże w ramach równo- stawek taryfowych z roku 192, przyczem większe zniżki 
wagi swojego budżefu i bez dewastacji swego aparatu. | taryfowe zostały przyznane eksportowi, idącemu przez 

Ogólny poziom taryf towarowych dostosowuje się do | Gdynię i Gdańsk, nie eksportowi przez granicę lądową, co ` 
ogólnego poziomu cen w ruchu „długodystansowym po-|się wiąże z zasadniczą linją naszej polityki morskiej, zmie-. 
przez koszty eksploatacji kolei. Natomiast w przebiegu rzającej. do skierowania naszej wymiany . handlowej na ) 
cyklu konjunkturalnego mogą zachodzić zmiany staw | porty polskie. 


czej obniżce. Jednakże z wielu względów kolej nie może 
przeprowadzić obniżki generalnej taryfy przewozowej i 
zastosowała obniżkę indywidualną. 


'Zasadniczych wyjaśnień udzielał p. wiceminister Gat- 
lot, który stwierdził, że polityka taryfowa kolei związana 
jest organicznie z życiem gospodarczem, a więc musi 
współdziałać z jego całokształtem, dbając jednocześnie, 
aby wygospodarować Środki na sprawne, celowe i przy- 
najmniej samowystarczalne działanie wielkiego i złożone- 
go aparatu, jakim jest kolej. 


, Wynika stąd, że pomiędzy. b farstiiem narodowem 
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„DZIEŃ POLSKI”, 34 grudnia 1932 r. 


| KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agenoyjnych) 


Gen. von Schleicher — kanclerzem Rzeszy 


Wobec uniemożliwienia wskutek bezwzględnego sprze- 
ctwu wszystkich niemal ugrupowań — ponownego powle- 
„rzenia kancierstwa von Papenowi, prezydent Hindenburg 
„Z ciężkiem sercem“ rozstał się z dotychczasowym kancle- 


rzem i powierzył misję utworzenia rządu gen, von Schłel- | ' 


cherowl. Podobno większość dotychczasowego rządu od- 
„mówiła Papenoówi dalszej współpracy, co go ostatecznie 
skłoniło do rezygnacji, 

Ministrowie spr. zagr. br, von Neurath, skarbu hr. 
Schwerin — Krosigk i komunikacji br. Eltz von Riibenach 
pozostają na stanowiskach, Min. spr, wewn. został do- 
tychczasowy  wice-komisarz rządu w Prusach, : Bracht. 
Trudność powstała w obsadzeniu tek gospodarczych wo- 
bec rozbieżnych tendencyj w sierach zainteresowanych. 
Będą one obsadzone w porozumieniu z prezesem Banku 
Rzeszy dr. Lutherem, | 
Dr, Luther jest przeciwnikiem Samostarczalności, uwa- 
żając wysoką prohibicję celną I kontyngenty za równo- 
znaczne z zablokowaniem tak potrzebnego Niemcom wy- 
wozi. 

Nowy rząd starać się będzie o odprężenie stosunków 
ze stronnictwami, z państwami związkowemi,  zaniecha 


dyktatury czy „regencji“, mającej 


więc draźniących projektów w rodzaju zmiany konstytu" |. 


cji Rzeszy. Polityka zagraniczna nie ulegnie zmianie. 
Exposé nowego kanclerza wygłoszone będzie przed Reich- 
stagiem, który zbiera się. 

Organ chrześc, związków zawodowych „Der Deutsche“ 
alarmuje opinję publiczną widmem nadchodzącej jakoby 
przygotować powrót 
Hohenzollernów, „na szczęście" kłócących się pomiędzy | 
sobą. Hindenburg jest podobno zwolennikiem zmiany kon- 
stytucji w kierunku powierzenia zastępstwa prezydenta 
Rzeszy nie kanclerzowi, lecz prezesowi Najwyższego Try- 
bunału, a to w interesie uniezałeżnienia tego stanowiska od 
konjunktury politycznej w razie śmierci sędziwego mar- | 
szałka, 

"Hitlerowcy już zapowiedzieli Schlelcherowi skrajną 
opozycję. Nacjonaliści są niezadowoleni z powołania) 
Schleichera bez porozumienia się z Hugenberglem. Prasa 
jednak naogół nie odmawia Schleicherowi szans uzyskania 
modus vivendi z Reichstaglem, pod warunkiem zaniecha- 
nia „ostrego kursu“ von Papena i ugody ze związkami za- 
wodowemi, 


Ku odroczeniu konferencji rozbrojeniowej 


W Genewie rozpoczęły się narady Mac Donalda, Si- 
mona, Normana Davisa i Paul-Boncoura w sprawie nie- 
mieckiego żądania równouprawnienia i amerykańskiego 
postulatu rychłego zakończenia tymczasowego prac konę 
ferencji na podstawie dotychczasowych wyników, 

Herriot dziś również przybył do Genewy. 
Neurath zaś oczekiwany jest w poniedziałek. 

*. "Niemcom ma być przyznane równouprawnienie zasad- 
nicze, z zawieszeniem jednak możności jego zastosowania 
do upłynnienia terminów etapów rozbrojenia powszechne- 


Br. von 


go, jakie mają uzgodnić pomiędzy sobą pozostałe państwa. 
Mac Donald spodziewa się porozumienia w tej sprawie w 
ciągu kilku dni. 

Normanowi  Davisowi śpieszno do Waszyngtonu w 
związku z jego kandydaturą na jedno z naczelnych stano- 
wisk w przyszłym rządzie. , 
` -W Genewie komentują z niepokojem żądania szefa | 
sztabu gen. St. Ziednoczonych, gen. Mac Arthura, doma- | 
zającego się powiększenia liczebności armii amerykań- | 
skiej. | | 


FRANCJA 


FRANCUSKO.NIEMIECKI PAKT O NIEAGRESJI (?) 
i wzajemnej pomocy, propaguje w „Excełsiorze* paryskim 
znany polityk niemiecki br. von Gleichen. 


W. BRYTANJA 


"1/0 MAŁO NIE PORAŻKA RZĄDU. W związku z gło” 
sowaniem nad projektem ustawy, dotyczącej poprawy wa- 
runków transportowych w stolicy į żądaniem ograniczenia 
ilości į czasu przemówień w Izbie, rząd z trudem tylko uni- 
knąt odrzucenia jego wniosków przez opozycję labourzy* 
stów i prawicy zachowawczej. ' 4, f 


NIEMCY 


WYPADEK PODCZAS ZDJĘĆ FILMOWYCH. W 
czwartek w nocy, na place ćwiczeń wojskowych w Dóbe- 
ritz, pod Berlinem, reżyser Froehlich nagrywał zdjęcia 
filmowe przy udziale licznych statystów i dwuch oddzia- 
łów Reichswehry, W chwili gdy filmowano atak kawa- 
lerżystów kilkanaście koni nagle się spłoszyło i stratowało 
czterech statystów i jednego żołnierza Reichswehry. 


WŁOCHY 
NOWE MINISTERJUM KORPORACYJ zostało uro- 


czyście otwarte. Mussolini podkreślił znaczenie realizacji 


„państwa korporacyjnego", zapewniającego współpracę 
klas, zamiast ich: walki, w kierunku powiększenia pomyśl- 
ności powszechnej, na podstawie nienaruszalności umów 
pracy, jej racjonalizacji, i jednolitej polityki gospodarczej 
na zewnątrz. Ingerencja suwerennego państwa winna być 
ograniczona do minimum. ' DETA 


AUSTRJA | 
„ROZEJM POLITYCZNY“ został nakazany od 11 b. 
m. do 8 stycznia, W czasie tym wszelkie pochody j wiece 
'są zabronióne. k 
PRZECIW HITLEROWCOM wystąpił na wiecu Heim- 


ciw ich usitowaniom zapewnienia Prusom przewagi w na- | 
rodzie niemieckim przeciwko słusznym aspiracjom sabigł 

ZA ROZBROJENIEM BOJÓWEK wystąpili w parla- 
mencie ponownie socjaliści. 


CZECHOSŁOWACJA 


GEN. ROMAN GÓRECKI przybył do Prdgi w cha-| 
rakterze prezesa F. I. D. C'u. Był on przyjęty m. in.| 
przez prezydenta Masaryka. 


WĘGRY 
DEMONSTRACJE PRZECIWRUMUŃSKIE wydarzyły 
się w Budapeszcie w pobliżu poselstwa rumuńskiego, Po- 
licja nie dopuściła demonstrantów przed poselstwo, przeto 
demonstranci ruszyli następnie pod poselstwo włoskie, 
urządzając wielką manifestację na cześć Włochów. . Na- 
stępnie demonstranci rozeszli się do domów. 


STANY ZJEDNOCZONE 


NOTA FRANCUSKA W SPRAWIE DŁUGÓW, otrzy- 
mana wczoraj w Waszyngtonie, jest obecnie przedmiotem 
narad Prezydenta Hoovera z członkami rządu. | 

Nota kategorycznie stwierdza brak  jaklegokolwiek 
związku pomiędzy skarbem państwa a złotem, która osta- 
tnio w takich ilościach napłynęło do Francji, jako gwaran- 
cja poczynionych w niej depozytów, a które po powrocie 
zaufania powszechnego, winno być rozdzielone z powro- 
tem czemprędzej. Uzasadnia ona żądania zawieszenia spła- 
ty interesem samych Stanów Zjednoczonych, zgodnie Z 
dotychczasową polityką samego Hoovera, oraz koniecz- 
nością poprawy a nie pogorszenia obecnej sytuacjj kryzy” 
sowej, Wskazuje ona na wysiłki kredytowe Francji dla 
ocalenia gospodarki europejskiej, niemożliwej bez pomocy 
amerykańskiej. 

W Waszyngtonie wskazują na deflcyt Stanów Zjedno- 
czonych 751.311.422 dol, za plerwsze 5 miesięcy nowego 
roku budżetowego (od 1.XI r. b.) jako uniemożliwiający 


wehry jej dowódca ks. Starhemberg, zastrzegając się prze- | ulgi dla Europy. 


BARAŃSKI 
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Nr. 334/335 


„ Europejski dłużnik 
ł amerykański wierzyciel 


Każdy Amerykanin ulokował w Niemczech około 600‘ 
franków, każdy. Amerykanin pożyczył byłym aliantom 1800. 


franków, z której to sumy otrzymał z powrotem tylko 360 
franków, Tak się przedstawia sytuacja dzisiejsza, 

Pożyczki wojenne dla aljantów wyjednywał dyktator- 
ski prawie rząd pręzydenta Wilsona, Teraz jednak o dłu- 
gach zagranicznych decyduje naród, Kto przekona obecnie 
farmera z Middlewest o konieczności podarowania dłyżni- 
kom europejskim należnych mu od nich 1800 franków? Po- 
życzki dła Rzeszy, dla miast į przedsiębiorstw niemieckich 
lansowała Wallstreet i finansjera amerykańska, ale naby” 
wali je średni į drobni ciułacze Stanów, 

Podatnicy amerykańscy domagają się spłaty długów 
zagranicznych. Zresztą w Ameryce panuje wśród mas 
przekonanie, iż Europa może płacić: mocarstwa europei- 
skie porównują tutaj z dłużnikiem, który zajeżdża w luksu. 
sowym Rolls-Roysie po to, aby oświadczyć, że jest ban- 
krutem. Senator Johnson twierdzi np., iż Niemcy mogłyby 
się obejść znakomicie bez moratorium, zdyby każdy Nie- 
miec wyrzekł się codziennie skonsumowania jednego kufla 
piwa. 

Tak myślą masy ludowe, tak argumentują przedstawi- 
ciele tych mas w Kongresie. 

Natomiast ci, którzy przemawiają.w Ameryce za anu. 
lacją długów wojennych, aby uratować długi prywatne, na- 
leżą do sfer bankierskich, które ulokowały miliardy zagrani: 
cą. Ci twierdzą, że anulacja długów wojennych, która przy: 
czyniłaby się do uzdrowienia gospodarki europejskiej, by- 
łaby korzystną operacją dla Stanów Zjednoczonych. Eu. 


| ropa wszak jest najlepszym klijentem i odbiorcą Ameryki. 


Tę samą opinię wyrażają i popierają liczni posiądacze 


obligacyj niemieckich, zainteresowani w anulowaniu dłu- 


gów wojennych, gdyż wówczas mogliby odebrać należno- 
ści prywatne. 

Do tezy anulowania długów odnoszą się przychylnie w 
Ameryce uniwersytety, sekty religiine, część prasy, a 
również j wpływowe koła pacyfistów, Propaganda, która 
wychodzi. z tych ośrodków, i ster, oddziaływa dość silnie 
na opinję amerykańską i urabia ją stopniowo w pożąda- 
nym dla siebie kierunku, Zresztą za argumentami zwolen- 
ników anulowania długów wojennych przemawia jeszcze i 
to, że faktycznie Europa nie ma z czego płacić tych. sum. 
A tam, gdzie nic niema, tam į farmer amerykański nic nie 
wskóra, choć ma prawo za sobą. ' 

Podatnicy amerykańscy, którym cała ta sprawa idzie 
nie w. smak, gdyż oni to będą musieli ponosić koszty w po. 
staci zwiększonych podatków, stawiają narazie opór Gdy- 
by zwrot podobny w sprawie długów wojennych stał się 
faktem dokonanym, pewnego dnia, można być pewnym, że 


cała olbrzymia masa ciułaczy amerykańskich powzięłaby 


mocne postanowienie nie pożyczania więcej pieniędzy Eu- 
ropie na żadne imprezy wójenne. „AŻ A 
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„Wszechsłowiaństwo"“ ke 


W połowie listopada r. b. ukazał się w Biatogrodzie 
nowy tygodnik redagowany przez p. Pawłowicza p. t. 
„SYveslovenstvo* („Wszechsłowiaństwo*), poświęcony ŚM 
rzeniu idei zbliżenia wszystkich narodów słowiańskich. 

W pierwszych dwuch numerach poświęcono wiele 
miejsca Polsce. M. in. zamieszczono tekst przemówienia 
posła Rzplitej w Białogrodzie p. Giinthera, wygłoszonego 
w Lidze Polsko-Jugosłowiańskiej w dn. 11 listopada r. b. 
dalej artykuł p. t. „Dzień zmartwychwstania Polski" A 
którym żutor kreśli historię Rzplitej od w. 18 do r. 1918 
oraz obszerne streszczenie wykładów prof. Lehr-Spławiń- 
skiego, o kulturze polskiej, wygłoszonych ostatnio na uni- 
wersytecie białogrodzkim, oraz kilka notatek, 

Ukazanie się nowego czasopisma stojącego na straży 
jaknajściślejszego współżycia narodów słowiańskich powi- 
tać należy z radością, oraz życzyć wydawnictwu powo- 


i j dzenia w podjętej wdzięcznej pracy. : 


i 
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„DZIEŃ POLSKE, 34 grudnia 1932 r. 


ZE WSPOMNIEŃ OSOBISTYCH 


POGRZEB STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 


Kiedy, pamiętnego dnia 28 listopada 1907 r. około godz, | 


6-ej wieczorem, lotem błyskawicy rozeszła się wiadomość 
o śmierci Wyspiańskiego, na Kraków padł ciężki smutek. 
Niemal wszystkie serca skurczyły słę bólem, a w niejed- 
nych oczach zabłysły łzy. Bo przedwojenny, dawny, świet- 
ny, w niczem niepodobny do dzisiejszego, Kraków, kochał 
Wyspiańskiego, 

Wieść ta, oczekiwana coprawda od tygodni, zaskoczy” 
ła jednakże wszystkich. Spodziewano się jej od chwili, gdy 
beznadziejtie chorego poetę przewieziono z pobliskich 
Węgrzec do „Domu Zdrowia” przy ul, Siemiradzkiego i 
oddano pod opiekę trzech znakomitych lekarzy: dr. Ruta 
kowskiego, próf. Pareńskiego I dr. Nowotnego, którzy Mu 
już mic pomóc nie mogli, 

Rano już zaczęła się agonja | chorego podtrzymywano 
zastrzykami oraz tlenem. Po chwilówem odzyskaniu przy* 
tomności, zażądał pociechy religijnej, której udzielił Mu je- 
zuita ks, Pawelski į niemał bez ruchu oczekiwał na konie 
tak pełnej męczarni, doczesnej wędrówki, Na kilka minut 
przed śmiercią prosił, aby Mu jasno oświetlono pokój. 
Stygnącemi wargami wyszeptał słowa, podobne "do tych, 
jakie wypowiedział inny, wielki poeta, Goethe: 

— Więcej światła. najwięcej śwłatła,,, 


Były to Jego ostatnie słowa, Skon nastąpił o godz, 5 
m. 10 po poł. Ciężki smutek spadł na Kraków, widomym 
symbolem były natychmiast wywieszone czarne chorągwie 
na Akademjj Sztuk Pięknych, teatrze i ratuszu, W sobotę, 
dnia 30 Hstopada, wystawiono zwłoki na widok publiczny 
w dolnym kościele Pijarów, przy ul. św. Jana, dokąd od 
samego rana do późnego wieczoru ciągnęły tłumy, aby od- 
dać hołd wielkiemu Poecie, Pogrzeb wyznaczono na dzień 


ła, 
2 grudnia p 


è w 

Pamiętam, jak dzić, ten pogodny, lekko przyprószony 
śniegiem | opalową mgłą spowity, grudniowy ranek, kiedy 
rozpłakały się jęklem żałobnym wszystkie dzwony kra- 
kowskie, Był to dzień wiełkiego, choć smutnego święta. 
Kraków chował największego współczestego poetę, który 
narodził się | wyrósł w jego murach | wyśpiewał całe jego 
piękno 1 baśniowy czar. 

Od samego rana, wzdłuż ulic, któremi miał przeciągać 
kondukt pogrzebowy, kotysało się morze głów. Dostojną 
cisza nnosita się nad tłamami, które przyszły tu mie na wi. 
dowisko, lecz z potrzeby serca, Przez całą ostatnią drogę 
od kościoła Pijarów, aż do Skałki, clągnął się długt szpa- 
fer, złożony z neznlów szkół średnich | studentów umiwer- 
sytetu, dzierżących w rękach smolne pochodnie. 


Ceremonie rozpoczęły się o godz. 10-ej rano, gdy 
wśród skupionej ciszy į blcia dzwonów, uczniowie Akade- 
mji Sztuk Pięknych ponieśli na ramionach trumnę do KO- 
ścioła marjackiego. Zwłoki Wyspiańskiego złożono do 
trumny, obitej czarnym kirem, okolonym na brzegach 
srebrnymi pasami | takimiż krzyżykami przy zamkach po 
bokach, Na wierzchu leżał wieniec od rodziny į duży bu. i 


5 


"I tu znowu wzięli na ramiona trumnę uczniowie Aka- 
demi! Sztuk Pięknych į ponieśli ku miejscu wiecznego spo- 
czynku, W klika dni później złożona została w grobach 
zasłużonych, w prostym, z szarego kamienia, sarkofagu, 
naprzeciwko sarkofagu Asnyka, 

I jeszcze jeden charakterystyczny szczegół. W czasle 
całego pogrzebu nie wygłoszono ani jednej mowy, nie na- 
dużyto słów pięknych może, choć przeważnie pustych. Że- 
gnano poetę zbożnem milczeniem, skupieniem | poważną 
ciszą, a jedynym dźwiękiem, który rozpłakał się nad tru- 
mną, był srebrzysty szloch dzwonów krakowskich. 


kiet fiołków. 

Trumnę ustawiono w rzęsiście oświetlonym kościele 
marjackim na wysokim katafalku, przykrytym niemal cał- 
kowicie wieńcami ; kwiatami, których złożono | przesłano 
z całego kraju niemal setki, 

Około południa, wśród bida dzwonów, wyruszył ol 
brzymłi kondukt, poprzedzany przez duchowieństwo, mło- 
dzież szkołną | rozliczne delegacje. Zapłonęły smolne po. 
chodnie, a rdzawo-rude dymy snuły słę nad żałobnym or- 
szakiem, żegnając Tego, który był największym duchem 
Krakowa, 


Nie spełniła się ostatnia woła poety, który na klika lat 
przed śmiercią, przesłał aktorowi krakowskiemu, Leonowl 
| Stęępowskiemu: 


Niech nikt nad grobem mi nie płacze, 
krom jednej mojej żony, 

za nic mi wasze łzy sobacze, 

i żal ten wasz zmyślony, 


W cichości serc płakał nad mogiłą Wysplańskiego ca- 
lty Kraków. Żegnał go na wieki, odprowadził tłumnie na 
Skałkę ze smutkiem clężkim ł ze łzami w oczach, I żal ten 
Na wysokim sarkołagu, przykrytym aż do ziemi czar” | nie był „zmyślony”, i 
nym kirem, ciągniętym przez sześć karych koni, stała tru-| W kiika dni potem, 6 grudnła, teatr krakowski pożo- 
mna, widoczna zdaleka już, Jakby górująca nad mlastem, gnat swego poetę żałobną akademją, ma którą złożył słę 
dostojna i majestatyczna w swojej symbolice, Rynek, jak nastrojowy „Tren na śmierć Wysplańskiego' Leopolda Stat, 
tylko okiem sięgnąć, zapełniony był skupionym tłumem, fa, scena pożegnania Demetry z Korą z obrazu IIl-go „No. 
wzruszonym, przejętym ważnością | bolesnym czarem | cy Hstopadowej* | „Warszawianka“, 
chwili. JAN SOKOLICZ WROCZYŃSKI. 
Przed | za konduktem  postępowały liczne delegacje 
wszystkich warstw społecznych ze wszystkich trzech za* 
| borów, Było ich bardzo wiele, Niepodobna już dziś pamię* 
tać i wyliczać — zresztą to niema żadnego znaczenia. 
Rozpłakały się wszystkie dzwony krakowskie, przesy= 
cając żałosną modlitwą lekko zamglone powietrze, w któ. 
rem niby ogniki pożegnań, błyszczały światła zapałonych 
i w krepę spowitych latarń. Czasem lekki wiatr porywał 


Autor uxarany 


Maurycy Bedel, laureat nagrody Goncourtów jest za- 

i pamiętałym podróżnikiem. Z każdej swej podróży przy- 
|wozi p. Bedel książkę, bądź to reportaż, bądź też po- 
wieść osnutą na tle stosunków w krajach, które zwiedzał. 
zc t rozścielał dokoła trumny, jakby ge więc kolejno mieliśmy książki o Norwegji, Włoszech 
3 ii Turcji. A ponieważ p. Bedel jest nader bystrym obser- 

Odbywał swoją ostatnią drogę, jak mocarz dumy I watorem, a przytem pisarzem niezwykle złośliwym `w 
wspanłały Stanisław Wysplański, najcichszy + najpokor- | książkach swych obchodzi się on zazwyczaj dość ostro ze 
niejszego serca za życia artysta, w którym nie było clenla swymi przygodnymi gospodarzami. To też obecnie każde 
pychy mi buty. Majestatycznie | po królewsku kroczył ku państwo niechętńie daje p. Bedel wizy, zaś ponowna wi- 
ukochanemu Wawełowi } pełnej włślanych legend Skał- zytą we Włoszech. Norwegii lub Turcji grozi mu natych- 
ce, których plękno wyśpiewał w tylu dramatach. miastowem wysiedleniem. 
Odchodził Król-Duch, Obecnie przebywa p. Bedel w Andorze, najmniejsze 
Wśród blela dzwonów, dźwięków marsza szópenow- republice Europy. A ponieważ mieszkańcy Andorry poza 
skiego, dymów ze smólmych pochodni | topotu cechowych książką do nabożeństwa innej lektury nie znają, może 


chorągwi, przeszedł kondukt rynkiem, ulicą Grodzką | Stra, p. Bedel bezkarnie wypisywać co mu się żywnie podoba 
domiem, kn Skałce, . 


o tem miniaturowem państewku, 


KRONIKA ARTYSTYCZNA 


WYSPIAŃSKI MALARZ I GRAFIK 


Uroczystości krakowskie na cześć Wyspiań- 
skiego ujawniły zmów jego malarskie wartości, 
jego odrębne cechy, jego własny styl, który uwi- 
doczniał się w każdem jego dziele, bez względu 
na to, w jakim materjale było urzeczywistnione. 

Był to prawdziwy duch twórczy, pod które- 


go dotknięciem „każda dotychczasowa forma | 


zmieniała się na formę jemu właściwą a istotną z 
treścią danej sztuki. 

I tak, w witrażach znał wszystkie zasadni- 
cze właściwości i wymagania szkła, sposób jego 
cięcia i spalania oraz jego rozpiętość. Kompozy- 
cja więc jego witrażowa w projekcie uwględniała 
wszystkie te cechy, nie musiała być poprawiana 
przez technika, przez zakład witrażowy, lecz mo- 
gła być wprost kopiowana z kartonu. Linja gruba 
rysunkowa, otaczająca płaszczyzny, przenoszo- 
na była wprost na taflę szklaną i krajana djamen- 
tem. Technikę witrażową przyjął on z renesansu, 
nie szedł za wzorami romańsko-gotyckiemi. Wi- 
traż romański wychodzi w swej kompozycji z 
pewnej z góry oznaczonej ilości barwnej szkła. 
Były tafle szklane czerwone, żółte, niebieskie, 
zielone i szare i z tych układano obraz witrażo- 
wy. Późniejsze witraże, komponowane ze Swo- 
bodą kolorów, wymagały zrobienia odpowiednie- 
go koloru w szkle, takiego, jaki był w projekcie. 
Oczywiście, z czasem w fabrykach już z góry 
wyrabiano kilkadziesiąt rodzajów kolorowych 
szkieł, które zawsze można było podebrać we- 
dług projektu. Wyspiański w swych projektach 


witrażowych nie liczył się z ograniczonością 


szyb kolorowych, lecz tworzył zupełnie swobo- 
dnie i tafle szklane musiano specjalnie robić w 


po raz pierwszy całą swą symfonię barw I oka- wej książki, ale wkracza Śmiało i świadomie w 
zały się w pełni blasku określonego wijącą się li- zakres pracy drukarza i rozbija nieraz planowo 
nią konturów i przemówiły milczącą swą barwną | kolumnę układu na szereg czarno-białych, ryt- 


mową o tajemnicach św. Franciszka, o jego asce- 
tycznem życiu i wzruszeniach ekstatycznych Św. 
Salomei. Witraż, umieszczony w chórze trzeba 
oglądać o zachodzie, kiedy czerwieniejące pro- 
mienie zachodzącego słońca padają wprost na po- 
stać Boga-Ojca i czynią zeń symbol „tremendae 


micznie i dekoracyjnie działających elementów". 

Jest to do pewnego stopnia dzisiejsze stano- 
wisko artysty książki. Artysta dzisiejszy ma pod 
tym względem zupełną swobodę, więzi tylko 
rytmika i konstrukcja płaszczyzny. Prace gra- 
ficzne Wyspiańskiego w „Życiu“ i w jego włas- 


majestatis“ — wtedy witraż tem płonie w maje- nych wydawnictwach dały początek dzisiejszej 


stacie i rzuca swe barwy na całą nawę kościelną. 
Wystawa książki Wyspiańskiego urządzona 
w Muzeum Przemysłowem im. Baranieckiego w 
Krakowie okazała w całej pełni oryginalność 
sztuki graficznej Wyspiańskiego. Jest on w tym 
dziale sztuki znów zupełnie odrębny od innych 
Książka była dla niego nie jakimś zlepkiem za- 
drukowanych kartek, lecz kompozycją całości. 
Świetnie określa ten rodzaj sztuki Wyspiań- 
skiego Przecław Smolik w książce o zdobnictwie 
książkówem Wyspiańskiego, przytaczam z niej 
jeden ustęp: „Jeżeli jednak nawet tak wybitni de- 
koratorzy wśród praerafaelitów, jak Walter 
Craine, a przedewszystkiem William Morris, lę- 
kają się w dziedzinie zdobnictwa książki zejść 
zbyt Śmiało z drogi, którą wydeptali średnio- 
wieczni iluminiatorzy i miniaturzyści, a po nich 
także świetni drukarze. drzewo- i miedziorytni- 
cy XV i XVI wieku, przedewszystkiem drukarze 
włoscy i francuscy, drukujący romańską anty- 
kwa. to Wyspiański nie lęka się iść własną drogą 
i przekraczać kanonów klasycznie zwartej i zam- 
kniętej pismem i ozdobą szczelnie wypełnionej 
kolumny średniowiecznych. kodeksów i renesan- 
sowych druków. Dla niego wolna, biała -po- 
wierzchnia karty papieru, mia równe prawa z po- 
wierzchnią zadrukowaną. Wyspiański pojmuje 
więc sam układ drukarski, tj. stosunek wypełnionej 


kolorach przez niego wymaganych. Doglądał on | drukiem do wolnej od druku części powierzchni 
sam osobiście witrażystę i próbki kolorów prze- |papieru, za najważniejsze w książce zagadnienie 
chodza przez jego ręce, zanim ostatecznie umie- | dekoracyjne i nie ogranicza swej roli dekoratora 
szczone zostały w oknach. To też witraże w ko- książki, tylko do zagadnienia ozdoby i wypełnie- 
ściele Franciszkanów w Krakowie są przepięknie nia nią wolnych od pisma części papieru, przy 
sharmonizowane, a oświetlone podczas uroczv- gotowym już układzie kolumny, a następnie do 
stości w nocy z zewnątrz reflektorami. wygrały skomponowania jeszcze okładki i strony tytuło- 


książce polskiej, różniącej się bądź co bądź od 
książki artystycznej zagranicznej. 


Sztuka teatru Wyspiańskiego, to jest sztuka 
inscenizacji rozwiązania przestrzeni scenicznej i 
kostiumu, zawarta jest w jego dramatach w: tak 
zwanych informacjach. I znów informacje te ma- 
ją swój odrębny charakter. Nie są to wskazówki 
banalne dla dekoratora lub reżysera, lecz ujęcia 
poetyckie, z których może artysta sceniczny na 
swą własną modłę tworzyć na scenie zarówno 
kostjaum, jak dekorację teatralną i oświetlenie. 
Wyspiański nie lubił sam osobiście zajmować się 
dekoracjami w teatrze. Wyręczał go znakomity 
technik i wielbiciel Wyspiańskiego w teatrze 
krakowskim, Spiciar — i on to, według wskazó- 
wek Wyspiańskiego wystawił już po śmierci Wy- 
spiańskiego „Noc listopadową*. Wyspiański do- 
skonale rozumiał, że dramatom jego można nadać 
różną formę sceniczną, że można ją rozwiązać in- 
scenizacyjnie z mniejszą lub większą dozą arty- 
zmu, lecz inaczej. Wyspiański. znając doskonale 
teatr i scenę, jednak dramaty swe widział raczej 
w naturze, niż na scenie. Stąd to, za jego życia, 
dramaty te były wystawiane zgodnie z tradycją 
teatralną, a na sztukę aktora nie chciał mieć ża- 
dnego wpływu. Nieraz odpowiadał wymijająco 
na zapytania aktorów, jak taką a taką rolę ująć 
lub jak się ucharakteryzować i pozostawiał to dd- 
wolnej inwencji aktora. Sztuka więc teatru, za- 
warta jest w zawiązku w samych dramatach 
Wyspiańskiego, stworzonych w nowej formie 
dramatycznej — a realizacja jel pozostawioną 
jest twórczości przyszłych pokoleń. 


Franciszek Siedlecki. 


SWAT I TEATR | 


Miłość chadza niezbadanemi drogami. Ferdy- 
nand Hoesick wiele lat swego życia poświęcił na 
studja nad tym nieobliczalnym żywiołem. Intere- 
sowały go sprawy sercowe Fr. Chopina. Miłość | 
w życiu Z. Krasińskiego zajęła mu dużo czasu ze 
względu na źródłowość i gruntowność poszuki- 
wań. Dał wyczerpującą księgę o sercowych do- 
znaniach starzejącego się olimpijczyka Goethego. 
Teraz przypomina się naszej czytającej publiczno- 
Ści powieścią p. t. „Swat“. | 

Bohaterem tego utworu jest czerstwy, zgó- 
rą pięćdziesięcioletni, zamożny profesor Włady- | 
sław Sarmacki. Poznał on w pociągu krakowskim | 
„Szykowną osobę w karakułowym żakieciku ze 
skunksowym kołnierzem”, która poważniej go za- 
jęła. Zdawało mu się, iż była panną! Profesor sko- 
rzystał ze swego... wdowieństwa, jakoże wiódł 
Żywot samotny po Śmierci swojej żony i znajo- 
mość zawartą w pociągu nadal uprawiał. 

Domniemana panna okazała się, rzeczywiście, 
„niezamężną, wolną istotą, .pełną wdzięków i po- 
wąbów. Profesor poznał niebawem, iż „Różyczka, 
jako soupeuse'a' objawiła pierwszorzędny ta- 
lent'. Nie stało się to odrazu. W Warszawie od- 
wiedzała często wieczorami profesora, a ten uzu- 
pełniał zaniedbane jei wykształcenie literackie. 
Bywała z nim również na koncertach, by później 
rozsmakowywać się w fortepianowych trans- | 
krypcjach znakomitych sonat, symfonii, produko- | 
wanych w zacisznym gabinecie swego przyjacie- 
la. Ku jej przyjemności profesor urządził przvię- 
cie, na którym byli: „Mieczysław Frenkiel, Alfred 
Konar, Marian Szyjkowski. Wojciech Kossak, 
Wincenty Wodzinowski. Bolesław Szankowski* 
itd. Tadeusz Kończyc pisał „na brystolikach z na- 
zwiskami biesiadników przezabawne 'wierszyki 
„dla pięknych pań i sławnych panów". 


Różyczka jednak dotychczas lepiej się czuła 
‘w warsztacie introligatorskim. Pomagała ojcu w 
prowadzeniu interesu. wykazywała duże zdolnoś- 
ci handlowe. Jako niemka z pochodzenia (de do- 
mo Sommer!) wyróżniała sie praktycztością, 
szczególnie wobec prof. Sarmackiego, miłośnika 
poezji, muzyki. romantyzmu. sylweta jej zaleca | 
się pozytywnością. Autor mówi bowiem o swym: 
bóhaterze. ` i 

...takiem bywa serce meżczyzny, który — 
gdy o kobiety chodzi — sam nie wie często, cze- 
go chce właściwie“! 

Rożyczka ma równocześnie przecież narze- | 
czonego, miljonera Gustawa Rosenburga. Otrzy- 
muje od niego kwiaty i brylanty. Jeździ dla afago l 


, 


do Zakopanego. Szczęście nie dopisuje jej zupeł- | Robi wrażenie raczej studjum psychologicznego. ! skiego p. 


„DZIEŃ POLSKI, 3/4 grudnia 1932 r. 


Nr. 334/335 


Wd ANETA a 


To znów odważnie, śmiało, nie stropione lękiem, 
Dumne, w zwycięstwo losu wierzące szczęśliwie. 


Z przymkniętemi oczami, na niedźwiedziej skórze, 
Białej, puszystej, miękiej — leżę, myślę, marzę.., 
W powietrzu pachną cudnie fijołki i róże, 
Co stoją tuż koło mnie, w kryształowej czarze. 
Wspomnienia jak motyle trzepoczą nad głową, 
W korowodzie tęczowym snują się i snują... 
Serce jakąś czarowną, srebrzystą osnową 
Oplątały; w pamięci wciąż nowe wirują... 
Najprzód przyszła w słonecznym majowym promieniu 
Wiosna... i zastukała rozkwiecona: grusza 
Do mego okna — szepcząc o miłości tchnieniu, 
Na które już czekała roztęskniona dusza, 
Więc przyszła miłość do mnie, ta jasna — bez skargi, 
Która światłem nadziemskiem serce rozpromienia... 
Pocałunki, jak kwiaty spadały na wargi 
Jak ożywcze kropelki wody ze strumienia... 
A później przyszło lato — gorące — upalne, 
W barwach zmiennych, kuszących jaskrawo, ponętnie, 
Szamoczące się z sercem — jakby wichry halne 
Ze smrekami, co prężą ramiona namiętnie. 
I życie szło, — Raz cicho, jakby po mchu miękim, 
Co stopy obejmuje, gładząc pieszczotliwie, 


Coś stuknęło do okna, — Otworzyłam oczy, 
I rozwarłam szeroko, — Cóż to. — Gdzież ja jestem? 
Rzeczywistość wokoło kręgi swoje toczy, 
l chichocze zdradziecko, z sarkastycznym gestem. 

l nie grusza tym razem do okna kołacze, 

I nie wiosna, nie lato do życia mnie wzywa, 

To deszcz o szyby dzwoni i szaruga płacze, 

To wicher szarpie drzewa i szaleńcze koła 

Zatacza, z szumem wściektym wyjąc nieprzytomnie. 
Zjawa przeszłości jak sen, już, już się rozwiewa, 
Odchodzi także w przeszłość a przychodzi do mnie 
Prawda smutna, leżąca dzisiaj już w bezsile, — 
Jesień melancholijną pieśń zawzięcie śpiewa.., 
Ach! bo lat przecież przeszło już tyle... już tyle.,, 


I dzisiaj, by przyciszyć mego życia burze 

Przymykam czasem oczy, o przeszłości — marzę .» 

Pachną mi jeszcze cudne fijotki i róże, 

Co stoją tuż koło mnie w kryształowej czarze, — 
KAZ. KIWERSKA-KOZŁOWSKA 


nie, gdyż zwleka on z zawarciem legalnego | Miejscami ma wdzięk pamiętnika. Te stronice są 
związku. i | najciekawsze i najbardziej emocjonują przy czy- 

Profesor radby nawet wyswatać ją za tego |taniu tej książki. Krytyka wysunęła Różyczkę na 
Gustawa! Różyczka podoba się jednak i jego czoło tej opowieści. Niesłusznie! Jest to typ wca- 
szwagrowi, erotomanowi, również zamożnemu |le nienowy psychologicznie, moralnie zaś nijaki 
człowiekowi. Wogóle kochają się w niej tylko O ileż jest bardziej zajmującą postać profesora 
mężczyźni bogaci i dobrze sytyowani! Jest to po-  Sarmackiego! Psychologia więdnącego serca DO- 
prostu fenomenalne! Żeby też podobał się jej ja- | zorów uczucia, niezdecydowania wreszcie uczu- 
kiś ubogi a piękny młodzieniec! Nie. Panna ‘Som-|cia ma rysy prawdziwe, ludzkie, często sympa- 
merówna nie lęka się takiego przeznaczenia! |tyczne. Ferdynand Hoesick, jako psycholog miło- 

Gdy nie udało sie jej narzeczeństwo z Gusta- | ści. dał się znów poznać ze strony swej specjal- 
wem, wyjdzie za mąż za profesora. Autor sugge- | ności. Lubił on zawsze obracać się wśród tema- 
ruje nam przeświadczenie, iż dzieje się to nie | tów sercowych. 


przez praktyczność, lecz uczucie Różyczki. Nie 
należy też podejrzewać profesora o naiwność. Ja- 
ko „swat“ odbył on kilka podróży zagranicę ze 
śliczną „soupeus'ą*! Była mu zawsze tylko nie- 
ziemską Muzą. Jest to... najsłabsza strona kon- 
strukcji beletrystycznej w tym utworze. Jakoś nie 
chce się wierzyć i nie jest to współczesne, by ta- 
ki lampart, jak prof. Sarmacki, nadawał się tylko 
na przyzwoitkę. Autor zresztą rozwinął przed 
czytelnikiem tyle żywotności i powabu, malując 


Różyczką przyjmuje bez niespodzianki. Starsi pa- 
nowie często żenia się nieodpowiednio; znacznie 
częściej niż młodzież! | 

„Swat“. właściwie nie jest jednak powieścią. 


„ÓW at , jako narracja, czyta się zajmując». 
Zawiera kilka plastycznych opisów, jak Zakopa- 
de, Zocpoty, Gdańsk. Udaną jest scena w nocnym 
lokalu z Różyczką. Uwagi na tematy literackie, 
muzyczne, malarskie, napewno będą miały powo- 
i dzenie wśród starszej generacji czytelników. Wo- 
zóle książka ta więcej przypadnie do gustu lu- 
dziom o.przedwojennej kulturze umysłowej. Mło- 
dzież nie znajdzie tu dla siebie scen jaskrawych 
czy drastycznych, choć temat często obraca się 


postać Sarmackiego, że wieść o małżeństwie z| wśród ryzykownych sytuacji. Autor potrafi za- 


| chować takt i znajdzie zawsze formę obyczajowo 
(nienaganną! 

| Wystarczy porównać pod tym względem 
'„Swata* z nową powieścią Zygmunta Nowakow- 
t. „Start Edmunda Sulimy*. Rzecz dzie- 
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JÓZEF JANKOWSKI 2) 


ADAMI EWA 


Wparł się mocniej w Ścianę framugi, by nie 
ulec pokusie szalonej, i po chwili rzekł głosem 
zmienionym: 

— Nie, pani! Zanadto kocham panią, i nie 
chcę nic uronić z nieba mej miłości! 

adr Okrutny pan jesteś! Gotowam zniena- 
widzieć pana za jego miłość ku mnie — i moją 
ku panu! | 

— To mniej mnie obchodzi, pani! 
dusza pani kochała mnie! 

Odwróciła się do okna i, rozżalona, mówiła, 
patrząc w księżyc: 
©  — Poskarżę się na pana księżycowi, który 
patrzy na mnie z współczuciem, lepszy od pana, 
choć taki sam daleki... Strasznie mnie pan uka- 
rałeś, strasznie! Za co? za co? Za jakie winy 
rodziców ?.. ; 
`- Przy tych ostatnich słowach, wezbranych 
prawdziwą skargą i żalem, taka gorąca fala oder- 
wała się w piersi jego, że musiał użyć całej siły 
woli, by nie runąć do stóp jej i nie rozlec się 
istotnie, jak fala morska, płaczem. 
=- Mówiła dalej, wcisnąwszy czoło w zimną 
szybę okna: 

'— Odejdź pan pocichu, by kroki nóg pań- 
skich nie zdeptały serca mego... Odejdź pan, że- 
gnaj... - pN 
-= — Kocham panią! — dobiegł do niej głos już 
łagodny. słodki niewysłownie, niosąc to słowo, 
stare, jak Świat. - i 

'— [ ja kocham pana, — odrzekła, jak echo, 
patrząc w księżyc, I łzy napełniły jej oczy. | 

Jeszcze chwilę stała tak, łącząc się z nocą, 
dopóki nie zbudziła jej pamięć rzeczywistości 


j Byleby 


ziemskiej. Odwróciła się. Nikogo już Sy. niej 


nie było. i 

Stała tak chwilę z opuszczonemi rękoma, 
patrząca nieprzytomnie, potem szybko ruszyła 
naprzód, wybiegła z pokoju, jakgdyby goniąc ma- 
rę, narzuciła szybko na siebie płaszcz w szatni, 
wybiegła z domu i wsiadła pośpiesznie do cze- 
kającego na nią auta. 

Tam dopiero rozpłakała się nadobre.. Ale 
były to łzy błogie — bo łzy ideału. 


2. CZYN 
List 1. 


Szanowny Panie! Od czasu owego pamięt- 
nego wieczoru, kiedy, w kwadrans po poznaniu 
się naszem, i po przetańczeniu ze sobą jednego 
tanga, — w ustronnym pokoju, przylegającym do 
sali tanecznej, wobec księżyca pełnego, który 
rozwidniał noc pozaokienną, wyznał mi pan swo- 
ją miłość i ja panu wyznałam moją — i kiedy 
mnie pan, mimo to, odepchnął, oświadczywszy 
swoją dziwną teorię o niesprzymierzalności du- 
szy i ciała w miłości i o konieczności przeto ja- 
koby, w imię właśnie, jak pan mówił, tej jego 
wielkiej miłości do mnie, poświecenia ciała dla 
duszy, poświęcenia samej tej miłości — dla jej 
zachowania, dla jej wiecznego trwania (!), 
jednem słowem, kiedy mnie pan tak srodze pod- 
ciął i upokorzył, odszędłszy bezpowrotnie. cho- 
ciaż ze słowem tej miłości na ustach, — upły- 
nęły już dwa miesiące. Przez cały ciąg tych 
miesięcy walczyłam ze sobą, walczyłam z pa- 
mięcią tego wieczoru, walczyłam z mojem uczu- 


ciem dla pana. Dziś widzę, że walka ta — na-. 


daremna: nie mogę żyć bez pana, i nie będę mo- 
gła żyć bez pana. Niech pan nie mniema, że to 
przesada romantyczna, lub że jest to moja egzal- 
tacja. Oceniam te rzeczy trzeźwo, widzę je nie 
ze stanowiska chwilowej żądzy czy  kaprysu, 


> 


lecz ze stanowiska prawa życia, prawa prze- 
znaczenia, spójni metafizycznej — czego, mnie- 
jerzy łamać na ziemi nie wolno. Jesteśmy tu 
dla siebie stworzeni, winniśmy iść razem i dźwi- 
gać razem to dzieło życia ku jego udoskonaleniu: 
Dlatego też, po dwu tych miesiącach próby su- 
miennej i ciężkiej, dopytałam się u ludzi pańskie- 
go adresu i pańskiego dokładnego nazwiska, i pi- 
szę do pana ten list, prosząc usilnie, być pan od- 
mienił swe okrutne postanowienie względem 
mnie. przybył do mnie i połączył ze mną swój 
los. Moje życie i moje mienie. dość znaczne 
jest w pana rękach. Już i tak, wrazie mojej 
śmierci, postanowiłam zapisać je panu. Ale mu- 
szę być razem z panem, gdyż, bez tego, życie nie 
byłoby zaprzeczeniem życia i zmarnowaniem je- 
go cennego daru. Czekam na pańską odpowiedź. 


Kochająca pana 


Ewa Rajska. 
List Il. 


Szanowna Pani! Niech pani nie i 

i dla mnie dwa te miesiące nie były Eat 
żarem próby i walki wewnętrznej. Trudno iest 
pomimo nakazu rozumu i woli, usunąć z wyobra- 
Źni obraz pani, który wszedł tam drogą jakiegoś 
poprostu nadprzyrodzonego faktu i trwa tam 
uporczywie, chociaż nie sycę go i nie wzniecam 
najlżejszym podmuchem żądzy „samolubnej, cie- 
lesnej. Nie będę pani opisywał tych moich zma- 
gań się ze sobą i z moją miłością do pani — by- 
łaby to zbyt długa i zbyt bolesna historja — po- 
wiem tylko ostateczny wynik tej walki, jak pe 
się wreszcie w sumieniu | 
es PH i Aosłanowikwih: + WZA 

od jednym tylko warunkie - 
czyć mój los z pani losem — od sej pileta 
jcie, gdyby pani sprzedała całe swoje mienie i od- 
dała je ubogim, sama pozostając najzupełniej u- 
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je się w środowisku aktorskim, a więc posiadają- | 


cym tradycje... złego ułożenia. Nazywa się tu 
wiele spraw po-imieniu. Opisuje doznania, o któ- 


rych zazwyczaj milczy słowo. Ludzie zachowują | 


się inaczej, niż zwykli śmiertelnicy, co nie jest 
dziwne, gdyż są to aktorzy. 


Zygmunt Nowakowski, zdolny reżyser, do- 
bry aktor, uprawia z zamiłowaniem feljetonisty- 
kę. Napisał miłą powieść „Przylądek dobrej na- 
dziei*, ubawił nas „Geografją serdeczną“ i „Ku- 
charzem doskonałym“. Obecnie dał powieść z ży- 
cia aktorskiego p. t. „ Start Edmunda Sulimy* 
Pomysł był Śmiały. Wykonanie zawiodło szcze- 
gólnie w pierwszej części powieści. Później narra- 
cja rozwija się zajmująco. przynosi wiele bystrych 
obsetwacji z za kulis teatru. 

Felietonowość wynaturzyła pierwsze stroni- 
ce książki. Kto jednak przebrnie przez te... przy- 
gotowania, natrafi na złoża beletrystycznego ma- 
terjału o obserwacji niewątpliwie cennej. Niektó- 
rzy krytycy zatrzymali się na tych pierwszych 
stronicach i powieść potępili w czambuł, dając 
wyższość „Komedjantce* Reymonta. Jest to nie- 
porozumienie. Powieść Zygmunta Nowakowskie- 
go dotyczy zupełnie innego przedmiotu! „Start 
Edmunda Sulimy“ opisuje przeżycia tylko. jedne- 
go dnia, wyjątkowo ważnego w karjerze scenicz- 
nej początkującego aktora. Autor odtwarza nie- 
mal z godziny na godzinę przypływy i odpływy 
nastrojów, miotających nerwami początkującego 
adepta Melpomeny. Opis przedstawienia jest bar- 
dzo barwny, zajmujący, oryginalny. Nie każdego 
pisarza stać na tego rodzaju obserwacje. Nie każ- 
dy miał możność pogrążania się w aktorskie za- 
kulisowe fluktuacie, w przesądy i utrapienia, ra- 
dości lub zgoła zwycięstwa. Dla Sulimy „Orląt- 
'ko* rozpoczyna drogę wzwyż po laury i chleb po- 
wszedni. | 
|. Zygmunt Nowakowski z brawurą nakreślił 
kilka drugoplanowych sylwet, jak recenzenta tea- 
tralnego, pijanego krawca, kasjera, dyrektora tea- 
tru. Niewiasty teatralne ukazały się również w 
całej okazałości swoich wdzięków i powabów. 


ZBIOROWE WYDANIE DZIEŁ WYSPIAŃSKIEGO 


Z okazji uroczystości ku czci Wyspiańskiego, znana 
zaszczytnie „Bibljoteka Polska“ wydała ostatnie dwą to- 
my (VII i VIII) zbiorowego wydania dzieł Wyspiańskiego, 
rozpoczętego przed kilku laty, a doprowadzonego do końca, 
wskutek ciężkiego kryzysu, jaki przeżywa książka polska, 
dopiero dzisiaj. 

Na tom VII składają się nieznane szerszym warstwom 
czytelników rapsody: „Kazimierz Wielki“, Bolesław Śmia- 
ty“, „Święty Stanisław“, „Piast“, „Henryk Pobożny“ i 
„Wernyhora“ piękny przekład arcydzieła  Corneille'a 
„Cyd“ oraz „Wiersze“, „Juvenilia* i „Dodatki“. Naijcie- 
kawsze, jako komentarze do pewnych nastrojów poety 
są wiersze, pisane przeważnie pod impulsem chwili, ka- 
prysu, czy potrzeby zatonowania pewnej myśli. Są one 
częstokroć ironiczne, zgryźliwe, przepojone piekącą Sa- 
tyrą, a niekiedy pełne głębokiego smutku. Nabierają one 


specjalnego oświetlenia, dzięki doskonałym i wyczerpują- 
cym przypisom Leona Płoszewskiego, który tom opra- 
cował. 

Tom VIII zawiera pisma prozą, studium o Hamlecie, 
inscenizacje „Dziadów“, historię starań Wyspiańskiego o 
teatr Krakowski, raptularz z lat 1904 — 1905, Akropolis 
i drugą część Juveniliów. 

„Biblioteka Polska“ wydaniem dzieł Wyspiańskiego 
zapełniła jedną z największych luk w naszej literaturze, 
składając zarazem swój hołd jednemu z największych du- 
chów polskich, nad wspomnieniami pamięci którego tak o- 
bojętnie przeszła „kulturalna* Warszawa. 

Pod względem graficznym oba tomy stoją na wyso- 
kiej wyżynie odznaczającej się skromną, lecz estetyczną 
szatą, 

skl 


Z LITERATURY I SZTUKI 


POLONICA ZAGRANICĄ 


Szwedzki dziennik „Uya Dagligt Allenhanda* zamie- 
szcza artykuł Nilsa Erdmanna o książce Ferdynanda Goetla 
„Z dnia na dzień“, która niedawno ukazała się tu w prze- 
kładzie szwedzkim. Autor artykułu wyraża się z dużem 
uznaniem o dziele polskiego autora. 

La $ e , 

Jugosłowiańska „Vreme“ zamieszcza feljeton literacki 
pióra prof. Kalinica, poświęcony twórczości Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera. W tymże samym numerze znajduje 
się artykuł, poświęcony Stanisławowi Wyspiańskiemu z 
okazji 25-lecia jego Śmierci, 

| + ji * 

W Antwerpii otwarta została wystawa obrazów 2-ch 
malarzy polskich z Krakowa: Sergjusza Korngolda i Ar- 
tura Rennerta, ostatnio zamieszkałych w Paryżu. Wysta- 
wa malarzy polskich wzbudziła tu znaczne zainteresowanie. 


NAGRODY LITERACKIE | 
Tegoroczną nagrodę literacką im, Lasserre za cało- 
kształt działalności literackiej otrzymali bracia Marius i 
Ary Leblond. Odznaczeni pisarze, jak wiadomo, są wiel- 


„Start Fdmunda Sulimy* niewątpliwie zaciekawia | KM przyjaciółmi Polski, której poświęcili szereg swych 


jako lektura. Przypuszczać należy. iż powieść 
ta będzie miała licznych czytelników. Zygmunt 
Nowakowski, jako felietonista, zdobył sobie już 


prac. W r. 1909 otrzymali nagrodę Goncourt'ów. 


z $ hs 


Nagrodę literacką m. Zurychu otrzymał dr. Carl Gu- 


wiernych odbiorców, poszukujących jego dygre- |staw Hug, autor szeregu dzieł z dziedziny psychologji, 


sji, uwag, kawałów. Łatwość jego pióra ma dużo 


zwolenników i... zwolenniczek. 
Powieść teatralna zawsze przytem może li- 
czyć na powodzenie. Jest przecież, jak owoc za- 


azany! 
mysi Eustachy Czekalski. 


KRADZIEŻ RĘKOPISÓW WALTER SCOTTA 


wadzone jest energiczne dochodzenie w celu wykrycia 
sprawców kradzieży. Rękopis umieszczony był w najle- 
piej oświetlonej sali, w gablotce, od której klucz posiadał 
jedynie bibliotekarz uniwersytetu Columbia, 


' DREZNO KU CZCI RYSZARDA WAGNERA 


W celu uczczenia 50-ej rocznuicy Śmierci Ryszarda 
Wagnera opera drezdeńska wystawia między 1 stycznia 
a Wielkanocą wszystkie dzieła wielkiego muzyka. W dm 
13 lutego, t. j. w dzień Śmierci Wagnera, wystawiona bę- 
dzie opera „Tristan i Izolda“ pod dyrekcją Ryszarda 
Straussa. Projektowane jest również: urządzenie wysta- 
wy ku czci Wagnera, jak również wystawy sztuki saskiej. 


GARI MELCHERS 


W miasteczku Fredercksburg w stanie Virginia zmarł 
Gari Melchers, malarz niegdyś niezwykle ceniony i lubia- 
ńy w Niemczech i w Ameryce. Melchers, który pochodził 
z emigranckiej rodziny niemieckiej dzieciństwo: spędził w 
Ameryce, lecz studja malarskie przeprowadził w Nieme 
czech i Francji. Z naiwiększem zamiłowaniem malował 
Melchers obrazy z życia holenderskiego. Wiele z jego 
obrazów, a m. in. portret Teodora Roosevelta jego pendzia 
znajdują się w waszyngtońskiej National Gallery. 


CYRANO BOHATEREM OPERETKI 


Dyrektor jednego z teatrów amerykańskich wpadł na 
pomysł przerobienia „Cyrana de Bergerac* Rostanda na 
operetkę z jazz-bandem i girlsami. We Francji ten po- 
mysł wywołał ogólne oburzenie, zaś rodzina Rostanda pro- 


Z wystawy ku czci Walter Scotta urządzonej w No- | siła nawet o interwencję w tej sprawie ambasadę francu- 
wym Jorku z okazji 100-ej rocznicy Śmierci pisarza, skra- | ską w Waszyngtonie. Prawnie jednak rodzina Rostanda 


dziono jeden z ważniejszych rękopisów Walter Scotta, a | 


mianowicie drugą część „Guy Mannering". Rękopis ten. 
będący poniekąd gwoździem całej wystawy, wypożyczony 
został przez bibliotekę Morgana w Nowym Jorku. Pro- 


nie może już zgłaszać żadnych pretensyj do jego dzieł, 
gdyż prawa autorskie Rostanda wygasły. Należy mieć 
jednak nadzieję, że ów dyrektor amerykański obejdzie się 
kurtuazyjnie z długonosym bohaterem tej pięknej komedii. 


pz | 


boga. Tak samo, oczywiście, i jabym uczynił, 


kończąc tę walkę ze sobą. Wtedy jedynie byli- 
byśmy godni wielkiego daru naszej miłości, która, 
przedewszystkiem, nie może i nie powinna być 
dla nas nadbudową samolubną naszego życia i 
wygodą estetyczną naszego ducha. Motywy te- 
go mego postulatu wyjaśnię pani bliżej wrazie, 
jeżeli przystanie pani na mój warunek. Tymcza- 
sem, proszę o słowo odpowiedzi, pozostając z peł- 
ną czcią kai 
| Kochający panią 

Adam Nowoziemski. 


List III. 


Szanowny i kochany Panie! Jak jestem 
szczęśliwa! jak jestem szczęśliwa. Ależ tak, tak, 
oczywiście! Inaczej nie może być! Inaczej nie 
powinno być! I mnie samej błąkały się te za- 
miary po głowie. nie mogły jednak w tej moiej 
rozterce dojść do należytego wyrazu. Mój Bo- 
że! Czyż są skarby na Świecie, którychbym nie 
poświęciła dla pana i dla skarbu naszej miłości? 
Dziękuję Bogu, że natchnął Pana tą myślą, dzię- 
kuję Panu, że myśl tę podjął i mnie ja oznajmił. 
Już dałam memu adwokatowi odpowiednie pole- 
cenia — ach, ku jakiemu jego przerażeniu! O 
jedno tylko kochanego pana proszę, by przybył 
i pomógł mi w ostatecznem rozrządzeniu mająt- 


Pych bytnich głupstw dobroczynnych j nał oszalały wróg-sąsiad. 
kiem — żebym zby a at ą 


nie narobiła! Zresztą, wyznaję Panu. 
Ści pisać nie mozę. . 
Łzami szczęścia kochająca Pana i dzięku- 


jąca Bogu Log 
List IV. 


Kochana Pani! Dziękuję całem życiem. Dziś 
_ przybędę o 6-ej. 
| "Panią ba ef 


1 wybuchy miotanych zgóry pocisków. 
ljej stało się jednym napiętym spazmem przera- | 
przy- 


"8. LOTNIK 


Oto dalsza kronika wypadków. ich życia. 


Pobrali się po dwóch tygodniach i zamie- 
szkali, ubodzy, w dwóch pokoikach skromnego, 
na krańcu miasta, mieszkania. Żyli, narazie, w 
zupełnej czystości cielesnej i nie pocałowali się 
nawet jeszcze, nic zresztą w tej mierze nie po- 
stanawiając w swych myślach względem siebie. 
Wynikało to jakoś samo z ich miłości. Żyli w ja- 
kiemś religijnem cichem uniesieniu i każde z nich 
było otoczone promienistą aurą Światłości, którą 
się łączyli ze sobą, szczęśliwi, bez pótrzeby zbli- 
żania ciał do siebie. Żyli jeszcze nadmiarem mi- 
łości, jej szczęścia i błogosławieństwa, żyli nad- 
miłośnie, niemocni prawie ciałami, żyli 
w prawdziwem niebie miłości, iak święci i za- 
chwyceni. I było niebo w ich oczach. gdy na 
siebie w milczeniu patrzali, a życie ich zdawało 
się być snem, snem rajskim jawy miłosnej, czy 
jawą snu nadziemskiego. 

I w takie oto niebo promienne ich pożycia, 
dnia pewnego pod wieczór, spadł niespodziewa- 
ny piorun losu: rozkazem wojskowym, w prze- 
ciągu jednej godziny, jako lotnik-pilot rezerwo- 
wy, został jej zabrany, dla obrony powietrznej 
miasta, nad które, jak szakal, rozbójniczo, z set- 
ką aeroplanów i gazami niszczącemi, wbrew 
wszelkim przepisom dyplomatycznym, nadciąg- 


: Została sama, w trwodze najwyższej z okien 
swego mieszkania patrząca "w niebo okrutne, 


wypełnione warkotem czuinych samolotów pol- 
skich. Rozgrywała się tam sprawa na śmierć i 


życie — sprawa niemiłosierna. Od czasu do cza- 


Dziś, po trzech dniach rozstania, otrzymała 
list od męża, który czyta ze łzami miłości i mie- 
czem bolesnym. w sercu.. 


List Adama Nowoziemskiego. 


Najdroższa Ewo! Przedewszystkiem. bła- 
gam ciebie, byś się nie trwożyła, kochanie! 
Wszystko jest w ręku Boga, który czuwa nie- 
wątpliwie nad nami i nad naszą miłością. Dziś 
jeszcze nie mogę przybyć do ciebie, ale jutro 
będę miał całodzienny urlop, więc podążę uspo- 
koić ciebie, mój skarbie. Piszę ten list w hanga- 
rze, gdzie jestem na dyżurze i skąd lada chwila 
mogę być posłany do góry. Całe zło — że jest 
nas zbyt mało na te falangi powietrzne wroga: 
ale za to przewyższamy go jakością i poczuciem 
moralnem naszej sprawy, wobec ich zbrodnicze- 
go sumienia napastników i zbójów! Jak okrutny 
jest człowiek! Jak stokroć gorszy od zwierzęcia 
w swych pomysłach nienawiści i zbrodni! Ale 
nie trwóż się, ukochana! Nic mi się złego nie 
stanie! Czyż nie bronię ciebie i tysięcy, dzie- 
siątków tysięcy tak samo, jak ty, zagrożonych! 
Jesteś wciąż ze mną, w mojem sercu, i zdaje mi 
się, że mam całe słońce w piersi: tak ciebie ko- 
cham, najdroższa! Czy, zresztą, można wyra- 
zić to słowami? Gdybym miał cię tu przy So- 
bie — kto wie, czy nie wziąłbym ciebie na mój 
samolot i nie uciekł z tobą na skraj Świata, poza 
Europę, na jakąś wyspę bezludną. od tej ohydy 
tutejszej, która najwyższy wstręt budzi, będąc 
zaprzeczeniem wszelkich uczuć ludzkich — ro- 
zumu ludzkiego i godności ludzkiej! Ale co mó- 
wię, niebaczny! To miłość moja do ciebie, która 


su słyszała kanonadę artvlerji przeciwlotniczej jest takim kontrastem z tem, co się dzieje obecnie, 


żenia i bólu. W mieście panowała panika i 
gnębienie zupełne. odst WY hi 


Serce | dyktuje mi te słowa szalone! Nie trwóż się uko- 


chana! Musimy przejść i przez tę próbę miło- 
ści, by ją uświęcić wysoko w naszem niebie. 
SPE (Dokończenie nastąpi). + | 
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UPADEK OJCOWA 


Wszyscy znają — lub przynajmniej słyszeli 
o tym przecudnym zakątku kraju, zwanym za- 
zwyczaj „Polską Szwajcarją*. Przed wojną ścią- 
(gały tu liczne rzesze letników i turystów z całe- 
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WIELKA SERPENIYNA SZOSY OJCOWSKIEJ 


dry 


FRAGMENT DOLINY OJCOWSKIEJ 
zem koniecznością jest wybudowanie innej jesz- | zupełnie nie do przebycia, a ulica w Skale, na ten 
cze arterji i tak dla tej okolicy ogromnie potrzeb- trakt wiodąca, jest czemś nawet w dzikich kra- 
nej, a mianowicie szosy z Krakowa przez Zielon- | jach niespotykanem. Kto tego nie widział — ani 
ki do Skały, skąd już tylko około kilometra do uwierzyć, ani zrozumieć tego nie może. Zanie- 


go Królestwa; stąd często, za mniej lub bardziej | Ojcowa. W ten sposób szosa, przecinająca Oi-; dbano tę okolicę pó wojnie najzupełniej, nie ba- 
legalnemi przepustkami, przedzierano się do po- | ców, odciążona będzie od nadmiernego ruchu sa- | cząc, Że z jednej strony jest zaledwie o kilkana- 
bliskiego, o kilkanaście kilometrów odległego mochodów. zatruwających powietrze i zakłócają- | ście kilometrów Kraków, a z drugiej strony nie- 


Krakowa. Wspaniała ta okolica nęciła przyby=| cych spokój w tem ustroniu w niemiłosierny spo- | daleko Katowice i całe Zagłębie 
szów swym cudownym zaiste krajobrazem i o-; sób. Oczywiście wyasfaltowanie lub przynajmniej 


ląskie, które- 
muby przecież trzeba ułatwić bezpośrednie drogi 


wianą nimbem i urokiem tajemniczości legendą wysmołowcowanie istniejącej szosy pomogłoby | dostępu do sąsiedniej dzielnicy, Niedawno wybu- 
o królu Łokietku, który w grotach Ojcowa długo | nieco, lecz nie rozwiązałoby całokształtu sprawy | dowano szosę ze Skały do Iwanowic, lecz od 


przebywał, chroniąc się przed prześladowcami; 
pociągała również i bliskość Wawelu i kopca Ko- 
ściuszki, symbolu Niepodległej Polski, oraz moż- 
ności dostania się do tej dzielnicy rozdartego 
Państwa, gdzie wolno było trochę swobodniej, 
jak w innych zaborach, czuć się Polakiem, 


| 
| 


z powodu specyficznej strukturalnej pozycji OJ- strony Krakowa nie jest tak jak było dawniej, 
cowa. | |lecz stokroć gorzej. Nie wątpimy, że władze sta- 

Jeśli chodzi o drogi, to zaznaczyć trzeba, że | rościńskie i wojewódzkie zainteresują się tym za- 
Ojców położony jest w powiecie Olkuskim, t. j. kątkiem kraju, ważnym dla całego Państwa dla- 
powiecie, posiadającym niewątpliwie najgorsze tego, że są tu jedne z najpiękniejszych miejsco- 
drogi, które pobijają bez żadnej wątpliwości re- wości, mogące odciągać wielu miłośników cu- 


Zdawało się, że po wojnie, gdy runęły słupy |kord w tym względzie na terenie całej Polski. dów przyrody od szukania wrażeń zagranicą. Na. 


graniczne, Ojców nietylko nie upadnie, lecz zna- 
komicię się rozrośnie i rozwinie, tembardziej, że 
również stąd już niedaleko do Polskiego Śląska. 
Wybudowano nawet szosę z Krakowa do Ojco- 
wa i dalej do Olkusza, co—można było sądzić— 
odbije się znakomicie na powiększeniu frekwen- 
cji. Tymczasem stało się wprost przeciwnie!! Po 
wybudowaniu tej szosy, Ojców z roku na rok za- 
czął upadać, a w ostatnim sezonie było zaledwie 
kilkadziesiąt osób tam, gdzie przed wojną bywa- 
ło kilkanaście tysięcy! I wierzyć się nie chce, że 
ten cudny zakątek kraju, mający, zdawałoby się, 
wszystkie warunki do znakomitego rozwoju, nie- 
mal całkowicie upadł i jest skrupulatnie omijany 
przez wszystkich, którzy dawniej w lecie przy- 
jeżdżali tu odpocząć lub też ratować swoje zdro- 
wie. ` 

Powodem takiego stanu rzeczy jest właśnie 
to, co miało te okolice podnieść do rzędu kultu- 
ralnych miejscowości. Oto wybudowano z Kra- 
kowa do Skały przez Ojców szosę, przecinając 
kilkakrotnie Dolinę Ojcowską i robiąc wielkie, 
skądinąd bardzo ładne, serpentyny. Szosę zbudo- 
wano z kamienia wapiennego. lumany kurzu pod- 
nosi więc każdy przejeżdżający samochód, a że 
szosę poprowadzono przez dolinę, zamkniętą 
wielkiemi skałam i wzgórzami — tumany tego 
kurzu wapiennego długo tkwią w powietrzu, za- 
nim jakiś sprzyjający podmuch: wiatru ich nie 
wywieje. Ponieważ zaś ruch samochodów jest 
bardzo ożywiony, więc kurz i gryzący wapień 
wiecznie unosi się nad doliną i jest postrachem 
dla nielicznych kuracjuszy. Nie pomogło tu zle- 
wanie szosy dwiema nikłemi beczkami, rozwo- 
żonęmi parkami koni. Dodać należy, że szosa ta 
kosztowała ogromne sumy pieniędzy, gdyż zro- 
biono kręcące się serpentyny, których budowa 
zawsze drogo kosztuje, a następnie kilometrowa 
trasa, jest niemal dwa razy dłuższa, od tej, która 
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byłaby przeprowadzona normalnie — najbliższą 


drogą. To jest pewne, że dokąd ta sprawa nie zo- 
stanie rozwiązana, dotąd Ojców nietylko się nie 
podniesie. ale doszczętnie upadnie — do czego 
mu już niestety niewiele brakuje. 

Ojców jest własnością ks. Czartoryskich, 
którzy to uzdrowiskó oddali po wojnie w eks- 
ploatację Towarzystwu Akcyjnemu pod zarzą- 
dem głównie p. Majewskiego, aptekarza, oraz p. 
Pekali, lekarza, ordynującego w pobliskiem mia- 
steczku Skale. Oczywiście osoby te, jakkolwiek 
ożywione najlepszą wolą, w nikłych swoich sto- 
sunkach finansowych i innych, nic dla wewnętrz- 
nego podniesienia Ojcowa zrobić nie mogli. 
Najważniejszą jednak sprawą jest kwestja u- 
regulowania drogi. Jedyną możliwością i zara- 
i 


Dawny trakt od Skały do Brzozówki przez Zıie-!leży tylko stworzyć jako tako normalne warunki 
lonki do Krakowa, stał się przestrzenią niemal | komunikacyjne i zdrowotne . 


RB R g D G E z Amerykaninem Vanderbiltem 1 Prancuzem Pierre Beilan- 
ger należeli do wielkiej trójki w komisji kodytikująceł. 
SOCIAL CONTRACT Opracowała ona aż trzy kodeksy, dla trzech warjant na- 

Londyński „Times“ umieścił niedawno bezpośrednio ' rodowych tej gry, angielskiego Auction amerykańskiego 
po symbolicznym zegarze i sumarjuszu dnia pierwszy | Contract i francuskiego (a też polskiego) Plafond. 
wstępny artykuł p. t. „Social Contract". Najwyraźniejsza | Dla miljonowej rzeszy brydżystów na całym świecie 
dla nie-Anglika, ale niezrozumiała aluzja. Przecie ową sensacja nielada. Ale pierwszy „leader“ na X „right hand 
mityczną i mistyczną „umowę społeczną”, którą wsławił splash-page" na „pokazowej* stronicy od prawej ręki w 
się Rousseau, Anglik w słowie i piśmie nazywa wprost | „Times“? Do tego tak zwany „turnover article“, t, zn. at- 
wedle oryginału contract social, upiera się, by to zawsze |jtykuł na ostatnim łamie, przechodzący na następną stroni- 
było drukowane kursywą, a jeśli jest purystą, to mówi: | cę, neferujący i krytyczny, jaki na tem miejscu „Times“ 
social compact. Więc o jakim to kontrakcie mowa w tym | poświęca tematom, wymagającym bardziej skupionej lektu- 

artykule, uważanym przez redakcję najpoważniejszego | ry. Czy to może nie nadmiar honorów gazetowych dla 
dziennika na świecie za tak ważny, że wyznaczyła mu to | „zdarzenia“ tak błahego, jak nowy kodeks gry w karty, 
najwybitniejsze miejsce w numerze. Za ważniejszy, ani- | chociażby najbardziej rozpowszechnionej na świecie? Mo- 
żeli nowy plan francuski bezpieczeństwa i rozbrojenia, al- | że... Ale jednak, jaki to szczęśliwy naród, w którym naj- 
bo wybory komunalne w Anglji, albo zejście z tego Świata | poważniejszy organ opinji bez uszczerbku swej powagi 
lorda Methuen, weterana jeszcze z wojny południowo- | może sobie na to pozwolić, że w ten symboliczny sposób, 
afrykańskiej, najstarszego w armji angielskiej marszałka | przez wysunięcie takiej sprawy na pierwszy plan zainte- 
po księciu Connaught. Takie trzy artykuły ustąpiły pierw- | resowania bodaj przez godzinkę, powiada swym czytelni 
szeństwa tamtemu. Nie mówiąc już o jeszcze jednym — | kom: „Nie dajcie się! Czasy ciężkie, lecz oto macie tu 
preludjum do gwiazdki Bożego Narodzenia — bo taki, |igraszkę na odświeżenie umysłów, oo wam każdej chwili 
bardziej feljetonowy artykuł w „Times“ tradycyjnie umie- | pozwala wrócić do borykania się z trudnościami..." 
szczony, jest jako ostatni... Zaciekawieni zaczynamy © Heroiczna poza wobec „nawałnicy życiowej“ straciła 
tym społecznym kontrakcie: dawno już mocno na kursie. Francuzi pomagają sobie bla- 

„Tekst nowego międzynarodowego traktatu ogłoszo- | gą kawalarską. Anglicy tą szczęśliwą równowagą uspo- 

ny będzie dzisiaj i wejdzie w moc obowiązującą od przy- | sobienia, z jaką podczas oblężenia dzielnicy dyplomatycz- 
szłego poniedziałku. Wymagał trzech lat usilnych roko- |nej w Pekinie w powstaniu „bokserów* urządzali konkursy 
wań między trzema Stronami. Przedmiot traktatu, najeżo- | tennisowe. I dlatego artykuł „Social Contract“ jest dia 
ny cierniami, a na każdym cierniu jakiś strzęp zwyczaju | nich najzupełniej w porządku. 
i sentymentu, szeroki zakres układu same świadczą wy- 
mownie o cierpliwości i dobrym nastroju, które musiały 
przyczynić się do osiągnięcia tak przykładnego tryumfu 
ducha kompromisu. Brydżyści brytyjscy ...* 

Co... 00..,? brydżyści,,,? Wracamy do pierwsze- 
go zdania, Tam po słowach „międzynarodowego traktatu" 
wtrącone jest jeszcze: „...już ratyfikowany przez tych, 
których literalnie nazwaćby wolno trzema Wysokiemi 
Stronami Kontraktującemi —“ Tak więc artykulista odrazu 
przestrzegł czytelnika, że nie jest naprawdę mowa o ja 
kimś traktacie międzynarodowym, że jego tematem nie 
jest też contract social, ale taki sobie „uspołeczniony*, CZY 
też bardziej „towarzyski“ ... Contract Bridge. I przy- 
pominamy sobie zapowiedź, również i na łamach tego pi- 
sma podaną, że w dn. 1 listopada wydany będzie nowy 
kodeks brydżowy, ustalony wspólnie przez londyński 
Portland Club, nowojorski Whist Club i paryską Commis- 
sion Francaise du Bridge. Na tej samej stronie artykuło- 52 
wej „Times* podaje też długi komentarz do tego „kodeksu Piki atu. X wychodzi: kier 2, 5, K, 8, — Następnie Y 
trzech narodów”, pióra p. A. Carson Roberta, który razem | atakuje: D karo. Jak powinien grać A, aby wziąć ll lew ? 


Brydżystą bez dogmatu 
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Giełda na kradzione samochody 


Od dłuższego czasu grasowała po ulicach Berlina szaj- 
ka złodziei samochodowych, którzy kradli auta pozosta- 
wione przez właścicieli na ulicy. Łupem tych złodziei pa- 
dło w ciągu ostatnich tylko dwuch miesięcy około dwuch 
tysięcy samochodów. Najciekawsze jednak było, że skra- 
dzione auta ginęły bez śladu I mimo wysiłków policji nie 
udawało się ich odnaleźć. 1 

Szajka złodziei samochodowych była Świetnie zorga- 
nizówana, tak, że policja berlińska w żaden sposób nie 
mogła wpaść na jej Ślad. 

Towarzystwa asekuracyjne, w których były ubezpie- 
czone: skradzione auta poniosły jednak, wskutek tych nie- 
bywale licznych kradzieży tak duże straty, że postanowi» 
ty. wszcząć na własną rękę Śledztwo, które zostało w tych 
dniach uwieńczone niezwykłym wynikiem, Okazało się 
bowiem, że skradzione. samochody, przeważnie bardzo 
drogie, luksusowe maszyny, były przez złodziei momen- 
talnie przewożone do Holandji i tam sprzedawane. W cią- 
gu paru ostatnich tygodni złodzieje samochodowi sprze- 
dali w Holandji naturalnie ze siałszowanemi papierami, 
1.700 aut. | 

Natychmiast po kradzieży jakiegoś auta złodzieje wy- 
syłali prawie do wszystkich garaży holenderskich list z 
opisem wyglądu i wartości skradzionego samochodu, W 
Utrechcie 1 w Amsterdamie powstały prawdziwe giełdy 
na kradzione maszyny, które momentalnie znajdowały na- 


bywców. 


Złodzieje posuwali swą bezczelność tak daleko, że 
przyjmowali w Holandji obstalunki na skradzione samo- 
chody. Wystarczyło, aby do którego z garaży holender- 
skich zgłosił się jakiś klient, poszukujący „Minerwy* czy 
„Buicka”, a już na drugi dzień auto tej marki znikało bez- 
powrotnie z ulic Berlina, 


' Mimo, że od pewnego czasu na granicy holendersko- 
niemieckiej zwracano baczną uwagę na wszystkie udające 
się z Niemiec do Holandji samochody, przemyt kradzio- 
nych aut nie ustaje, gdyż złodzieje tak zręcznie potrafią 
podrobić papiery samochodów, że wyprowadzają w pole 
najuważniejszych celników. > - S. f 

"Ostatnio nawet afera z jednem ze skradzionych aut 
kosztowała dużo wstydu i przykrości niemiecką policję 
kryminalną. | 


Do jednego z garaży amsterdamskich zgłosił się zna- 
ny sportsman. holenderski Denis, z prośbą o wyszukanie 
mu pięknego „Horcha', którego Denis, długo się nie namy- 
ślając, kupił | „Horch“ był własnością księcia Sigwarda 
Szwedzkiego, który w drodze na uroczystości weselne do 
Koburga zatrzymał się parę dni w Berlinie. Pięknego po- 
ranku samochńd księcia pozostawiony przed jednym z ho- 
teli berlińskich zniknął jak kamfora. Skradzioną limuzy- 
nę odtransportowano zaraz do Amsterdamu i sprzedano 
Denisowi. , 
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- Proces 0 siniec na kolanie 


Berliński sąd rozpatrywał ostatnio niezwykły proces, 
którego bohaterem było.... kolanko pięknej aktorki. 


W słynnym teatrzyku berlińskim „Kabarecie komi- 
ków“ występował znany komik niemiecki Kurt Bois w sztu- 
ce p. t. 
sden Kurt Bois, jak wymaga tego rola, potyka się o ciało 
jeżącej na podłodze artystki, Otóż okazało się, że p. Bois 
potykał się dość niezręcznie i, jak twierdziła poszkodowa- 
na aktorka, „wykorzystywał sytuację, aby ją boleśnie 
„kopać“. 

Pewnego wieczoru, p. Rotter dostała takiego kopniaka 
od zapalczywego komika, że musiała przez tydzień leżeć 
w łóżku. 

To przepełniło już kielich goryczy. P. Rotter skarży- 
ta się więc na prawo i na lewo, opowiadając wszystkim, 
kto tego chciał czy nie chciał słuchać o brutalności kolegi. 
P. Bois, dotknięty gadatliwością aktorki wniósł skargę do 
sądu pracy, prosząc o zwolnienie go z engagement lub też 
o zakazanie p. Rotter opowiadania „niesamowitych histo- 
ryj“ o jego brutalności. 

Jednocześnie p. Rotter zażądała od p. Bois na drodze 
sądowej odszkodowania za potłuczenie. 


Rozprawa w S$ 


Mody 
GÓRĄ AKSAMITY! 
Ze wszystkich tkanin, największą metamorfozę może 


i przeszły. w tym roku aksamity. Z pogardzonych i zapo- 
,mnianych kopciuszków mody — stały się tej zimy najele- 


y ; | gantszymi i najbardziej noszonymi materiałami, 
Niesamowite dzieje Frankensteina". W jednej ze j 


Aksamit od rana do nocy, od stóp do głów w aksami- 


(cie, tak brzmi najnowszy rozkaz, wysłany z kwatery pani 


mody, | 
Ileż jest tych gatunków aksamitu! Pajęczo-cienki ve- 
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Z sądów 


SPRAWA D-RA ŁOKIETKA ET COMPANY 
l O NAPAD NA TRAGARZY 
- Wczoraj warszawski Sąd Okręgowy rozpatrywał Spra- 
wę sześciu oskarżonych o napad na grupę tragarzy ży- 
dowskich, którego dokonali członkowie konku rencyjnego 
związku: bracia Blausylber, Traczewski, Anders, Chitrow 
i Józef Łokietek, doktór Uniwersytetu Genewskiego. Miej- 
scem napadu były Hale Targowe. Poszkodowanych jest 
dwuch tragarzy Szlomkowicz i Limonad. 
Prowodyrem bandy napastników był Józef Łokietek, 


Tak Łokietek, jak i pozostal oskarżeni do winy się 


lours-'transparant, tak lekki jak chiffon, cudownie układają“ ! nie przyznają. Jako członkowie Zw. pracowników trans- 
cy się na wieczorowych sukniach, Najpiękniejszą może z | POTtu rzecznego, pilnowali oni w halach porządku, który 
pośród toalet wieczorowych, jakie prezentowały tej jesie. | Stale wichrzył Limonad i Szlomkowicz, Ci zaś, ze swej 
ni warszawskie domy mody, była suknia z czarnego ve- | Strony, twierdzą, że członkowie bandy Łokietka teroryzo- 


lours, obcisła j piękna w linji, ubrana u dołu i u szyi sze” | 
roką riuszą z tiulu czarnego, 

Na kostjumy, ubrania narciarskie, jakże Śliczny jest 
aksamitu wytłaczany w paseczki, velours cottelć, Na suknie 
popołudniowe i petites robes — ciężki matowy aksamit, 

Ostatnią jednak nowością są aksamity, imitujące futra. 
Używa się je nietylko na przybrania, lecz na suknie į pal- 
ta, Jeden z najefektowniejszych modeli sukien wieczoro” 
wych u Vionnetą był z białego aksamitu — imitacji grono- 
stajów. Prześliczny jest również komplet z aksamitu czar- 
nego, składający się z kostiumu, przybranego czarnemi 


ądzie miała przebieg bardzo burzliwy. | agneaux rasćs, czarnego aksamitnego kapelusika, który no- 


Po ostrej wymianie słów między komikiem a mężem ak- |si się według ostatnich przykazań mody, głęboko nasunię- 
torki, która tylko ze względu na powagę miejsca nie za- |ty na oczy i aksamitnej mufki, ubranej kokardą z futra. 


kończyła się rękoczynami, obie strony... pogodziły się. 


Inny model kostiumu z żakietem, przypominającym ro” 


P Bois wyjaśnił, że uderzył koleżankę nienaumyślnie, zaś syjskie rubaszki, wykonany był z ciemno.zielonego, prąż- 


p. Rotter cofnęła swą skarzę. 

Największą jednak uciechę miała publiczność sądowa, 
której udało się podziwiać zadarmo p. Bois w roli obrażo- 
nej niewinności, brutala, złośnika, omal nie boksera, a wre- 
szcie łagodnego baranka. 


Małpy jako krytycy: muzyczni 
© "Od dobrych kilkudziesięciu lat próbuje się na małpach 
działania naiprzeróżniejszych szczepionek,  dokonywując 
rozmaitych eksperymentów medycznych. Po raz pierw= 
szy jednak użyto małp jako krytyków muzycznych. 


W paryskim Jardin d'Acclimation dokonano z małpa- 
mi oryginalnego eksperymentu. Zwierzętom grano po- 
kolei na różnych instrumentach muzycznych, obserwując 
bacznie działanie rozmaitych tonów na małpy. Najpierw 
przygrywała na tym dziwnym koncercie kapela jazz-ban- 
dowa różne przeboje taneczne. Przykrą może będzie dla 
wielbicieli murzyńskiej muzyki wiadomość, że tony jazz- 
bandu wywołały wśród małp prawdziwą panikę. Siedem- 


kowanego aksamitu. Przybranie stanowiły bronzowe kara- 
kuły, Do tego czapeczka kozacka, nasunięta na jedno oko, 
z aksamitu i futra. Praktyczny į przyjemny jest żakiecik z 


l ciemnego welwetu, który zamiast swetra nosi się na jasnej 


bluzce iedwabnej, l 

Bardzo dogodna jest również moda aksamitôw- dla 
przeróbek. A ponieważ wiele pań, nie bez westchnienia 
zrezygnuje ze sprawienia sobię nowej sukni wieczorowej, 
niech pociechą im będzie, że przy odrobinie inwencji i 
dwóch metrach aksamitu, można doskonale zmodernizować 
zeszłoroczne toalety, 

Oto parę sposobów: Czarną lub białą suknię przewią” 
żemy szarfą aksamitną, której końce spływają aż do po- 
dłogi, Do czarnej sukni jaskrawo czerwone, do białej — 
fioletowe szarfy są najodpowiedniejsze. Do czarnej sukni 
z crepe romain czy marocainu, dodamy ogromne, balonia- 
ste rękawy z aksamitu czarnego, kończące się u łokcia. 
Zbyt głębokie dekolty zasłania Świetnie stercząca riusza z 
marszczonego welwetu. - 

A ponieważ pani ma być od stóp do głów odzianą w 
aksamity, co prozaicznie oznacza od kapelusza aż po pan- 
tofelki — to i pantofle wieczorowe będziemy nosiły tej zi- 
my aksamitne, kolorowe czółenka z dużemi klamrami ze 


dziesiąt małpich słuchaczy schroniło się pędem do swych | strassu. Do czarnej sukni pantofle czerwone lub też w ko- 


bud, zaszywając się lękliwie w ich najciemniejszy kąt. 


Następnie rozbrzmiały wśród klatek dźwi 
przy której tańczył ukostjumowany tancerz. Temu popi- 
sowi przyglądały się małpy spokojnie, bojąc się jednak 
nadal opuścić swe kryjówki. 


Ale, gdy rozległy się dźwięki skrzypiec, rozpoczęły 


małpy takie wycie, że wkrótce nie można było wcale do- 
słyszeć melodiji. 


Obecny przy tym popisie dyrektor ogrodu zoologicz- 


nego wyjaśnił, że jedynie podobało się małpom solo 


skrzypcowe, podczas gdy inne popisy draźniły ich deli- 


katny słuch, 


eki melodii, | lantowym zameczkiem. 


ip 


lorze przybrania. I naturalnie takiż sam woreczek z bry- 
Steph. 


JÓZEF JANKOWSKI 


DWUWIERSZE 


(5 setek) 
CFNA ZŁ. 3— 


Do nabycia 
u autora Polna 32 m. i2a, tel. 8.83-30 


wali tragarzy, wymagając od nich wysokiego okupu za 
pozwolenie spełniania czynności zawodowych. 
Świadkowie stwierdzili, że widzićli, jak banda Łokiet- 
ka biła innych tragarzy. 
~ Po zeznanach Świadków głos zabierali rzecznicy po- 
szkodowanych i obrońcy oskarżonych. 
Wyrok zapadnie dziś. 


Ze sportu 
NAJLEPSI TENNISIŚCI FRANCJI I CZECHOSŁOWACJI 


(g.). Przed kilkoma dniami podaliśmy kwalifikacyjną 
listę najlepszych tennisistów Anglii — obecnie dzielimy 
się z czytelnikami uwagami na temat najlepszych tenni- 
sistów Francji i Czechosłowacji. 


„ Francuski Zw. Tennisowy opublikował tegoroczną li- 
stę, klasyfikując swych graczy w sposób następujący: 


Na pierwszem miejscu H. Cochet przed Borotrą I nie- 
znanemi w Polsce Boussusem i Bernardem. Dopiero na 
5-em miejscu widzimy Brugnona, który w czerwcu r. b. 
olśnił Warszawę swą kapitalną grą. Wyniki osiągnięte 
przez Francuza z czołowemi graczami polskimi wykazały, 
że Polacy zdecydowanie ustępują paryżaninowi. 


Po Brugnonie następne dwa miejsca zajmują Feret i 
Merlin, którego wczesną wiosną osiągnięte zwycięstwo 
6:0, 6:0 nad Tłoczyńskim w jednym z turniejów na Jasnym 
Brzegu mówi samo za siebie. 


Wśród pań na pierwszem miejscu widzimy p. Mathieu, 
2 — Adamoff, dobra nasza znajoma z Warszawy i zacięta 
przeciwniczka Polki Jędrzejowskiej. Na 3-im miejscu Ro- 
sambert, dalej Henrotin, Metaxa, Berthet i Goldsmith. 
Klasa pań francuskich jest wyjątkowo wyrównana i wy- 
soka. Jędrzejowska niewątpliwie miałaby tu jedno z czo- 
łowych miejsc — ale poza Jędrzejowską żadna z Polek 
nie mogłaby się pokusić o wygranie choćby jednego seta 
z czołową dziesiątką pań francuskich. 

Czeski Zw. Tennisowy ogłosił swą listę, klasyfikując 
graczy w ten sposób: 1) R. Menzel (pokonany w Warsza- 
wie przez Hebdę), 2) Roheer, 3) Gottlieb, 4) Soyka, 5) 
exaequo: Klein i Meltzer — dalej następują nazwiska zu- 
pełnie nieznane na terenie międzynarodowym, 

Ciekawe, że Czesi nie sklasyfikowali takich graczy 
jak: Hecht, Siba, Macenauer, Mabcek, Marsalek, Vodicka 
i Krasny, którzy, jak wiadomo, utworzyli specjalną ligę 
tennisową na terenie swego kraju. 

Wśród pań pierwsze miejsce zajmuje p, Deutch przed 
Erte, Kroubil, Lerch i Riedel. Czeszki w najlepszej swej 
formie nie powinny być groźne dla Polek. 
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Z tragedji wsi 


KRZYWOPRZYSIĘZCY ZNISZCZYLI MATERJALNIE 
ZIEMIANINA 


W wydziale handlowym warszawskiego sądu okręgo- 
wego toczyła się sprawa b, obywatela ziemskiego, r. 
Daszkiewicza-Czajkowskiego przeciw „Warszawskiemu 
Towarzystwu Ubezpieczeń“, 

Tło sprawy p. Daszkiewicza-Czajkowskiego jest istot- 
nie niezwykłe, i 

P. Daszkiewicz-Czajkowskj dzierżawił wielki majątek 
państwowy — Złotniki — w woj. kieleckiem. Przed rokiem 
wybuchł w nocy w Złotnikach groźny pożar, który strawił 
wszystkie prawie zabudowania gospodarcze oraz należące 
do p. Czajkowskiego zbiory. Ponieważ mienie dzierżawcy 
ubezpieczone było w „Warszawskiem Towarzystwie Ase- 
kuracyjnem na sumę 101.000 zł., p. Czajkowski natychmiast 
zawiadomił o wybuchu pożaru inspektora towarzystwa. 
Inspektor, przybywszy do Złotnik ogłosił, że wypłaci 5000 
zł. osobom, które wskażą winnego podpalenia. Ogromna 
nagroda skusiła kilku chłopów złotnickich, którzy, aby u- 
zyskać wynagrodzenie, wskazali, że podpalaczem był dzier_ 
Żawca majątku. Aby podkreślić to bezpodstawne oskarże” 
nie, jeden z chłopów twierdził, że p. Czajkowski, dowie- 
dziawszy się o pożarze, zabronił parobkom gasić ogień. 

Na podstawie tego wyssanego z palca, w nadziei o” 
trzymania nagrody, oskarżenia, p. Daszkiewicza-Czajkow- 
skiego aresztowano į osadzono w więzieniu śledczem, w 
którem przebywał przez 8 miesięcy. 

W międzyczasie zlicytowano za podatki inwentarz, 
stanowiący jego własność i wszystko, co oszczędził ogień. 

Doszczętnie zrujnowany, stanął p. Czajkowski przed 
sądem w Kielcach, który go naturalnie uniewinnił, stwier- 
dzając, że wszystkie oskarżenia były najzupełniej bezpod- 
stawne. 

Mimo tego wyroku, „Warszawskie Towarzystwo Ase- 
kuracyjne* odmówiło wypłacenia odszkodowania. P, Czaj- 
kowski musiał wystąpić na drodze sądowej o należną mu 
asekurację. 

Na rozprawie przedstawiciel towarzystwa twierdził, że 
premia nie została wypłacona, gdyż objęty asekuracją do- 
bytek nie padł wcale pastwą pożaru. Sąd sprawę odroczył. 
P.: Daszkiewicz-Czajkowski będzie: musiał przedstawić 
świadków, którzy stwierdzą, że objęte asekuracją przed- 
mioty zostały strawione przez płomienie. 

Nie do pozazdroszczenia jest los p. Daszkiewicza-Czaj. 
kowskiego. Niesłusznie oskarżony, zrujnowany do ostatnie- 
go grosza, po spędzeniu niemal roku w więzieniu, musi się 
teraz procesować z Towarzystwem Asekuracyjnem — nie 
mając widoku na prędkie uzyskanie należnych mu sum, 


Sensacyjny proces literacki 


O ZNIESŁAWIENIE P, MIRIAMA PRZESMYCKIEGO 

W dniu wczorajszym odbył się w warszawskim Są- 
dzie. Okręgowym proces o zniesławienie, wytoczony przez 
p. Zenona Przesmyckiego (Miriama), b. ministra Kultury 
i Sztuki przeciw tygodnikowi „Jutro Pracy“, w osobach 
red. Kazimierza Goldego i Jerzego Horzelskiego oraz dwu- 
tygodnikowi „Z.* w osobie red. Jerzego Brauna. 

Akt oskarżenia, wniesiony przez adw. G, Beyfina Za- 
rzucał redaktorom „Jutra Pracy“ zamieszczenie artykułu 
p. t. „Tragiczny starzec", który stwierdzał, jakoby p. 
Przesmycki przywłaszczył sobie rękopisy Hoene-Wroń- 
skiego i Żeromskiego. Ustępy z artykułu tego „przedruko- 
wał dwutygodnik „Z.*. 

"Na wczorajszej rozprawie adw. Beylin zrzekł się 
oskarżenia w stosunku do red, Goldego, który podpisał 
deklarację, że zarzuty uważa za DOPLER i p. Prze- 
smyckiego przeprasza, 


P. Horzelski i Braun twierdzili s że podane prziez | 


„Jutro Pracy“, a przedrukowane przez „Z“ wiadomości, 
są prawdziwe. ! 

Świadkowie oskarżenia w osobach p. Ferdynanda 
Goetla, p. Anny Żeromskiej, wdowy po znakomitym pi- 
sarzu i p. Mortkowiczowej, stwierdzili zgodnie, że p, Prze- 
smycki żadnych rękopisów, stanowiących spuściznę po 
Stefanie Żeromskim sobie nie przywłaszczył. Pamiętnik, 
pozostawiony przez Żeromskiego, a przekazany w testa- 
mencie PEN-Klubowi, znajduje się w posiadaniu p. Żerom- 
skiej j nikt, prócz niej, go nie czytał. Pozostałe pisma uję- 
te zostały w pośmiertnem wydawnictwie p. t. „Elezje”. 

Świadkowie obrony w Sprawie rękopisu Żeromskiego, 
stanowiącej o$ procesu, nie wnoszą nic konkretnego. 

Św. Czechowicz twierdzi, że przed pięciu laty przesłał 
p. Przesmyckiemu za pośrednictwem p. Horzycy broszurę 
Micheleta i jego list do Norwida. Ani broszury, ani listu 
dotąd mu nie zwrócono. .Adw, Beylin niemniej kategorycz” 
nie twierdzi, że p. Przesmycki żadnej broszury nie otrzy- 
mał. 

Zkolei zeznawał prof. Chomicz, zarziicając p. Prze- 
smyckiemu, że kryje on zazdrośnie posiadane materjały 
po Hoene-Wrońskim i mimo, że w swoim czasie otrzymał 
na ten cel subsydjum z Kasy Mianowskiego, pism tych do- 
tąd nie opracował. 

Po zeznaniach świadków, głos zabierał PA Beylin, 
żądając surowej kary na publicystów, podających nie- 


stwie Przyjaciół Sztuk Pięknych, 


„DZIEŃ POLSKI, 


3/4 grudnia 1932 r. 
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Wyższe uczelnie wznawiają normalną pracę 
DOCHODZENIA I WYROKI NA SPRAWCÓW EKSCESÓW 


Dzień wczorajszy po raz pierwszy od tragicznego zgo- 
nu studenta Grodkowskiego we Lwowie minął zarówno w 
stolicy, jak i w innych miastach uniwersyteckich Polski w 
całkowitym spokoju. 

Uniwersytet Warszawski, Politechnika i S. G. G. W. 
pozostawały wczoraj zamknięte. Przed bramami uczelni 
gromadziły się tylko — w zupełnym zresztą spokoju — 
grupki studeritów, przybyłych dowiedzieć się, kiedy na- 
stąpi wznowienie wykładów. Ars 

Wieczorem obradowały senaty Uniwersytetu, Poli- 
techniki, S. G. G. W. i W. S. H. w sprawie wydania wspól- 
nej-odezwy do młodzieży i ustalenia terminu wznowienia 
wykładów. 

Jak się dowładujemy, otwarcie uczelni nastąpi w po- 
niedziałek, dn, 5 b. m., o ile dzień Sęelszy i niedziela 
upłyną w spokoju. 


Dziś, o godz. ll-ej rano, w kościele św. Anny, odbyło 


się nabożeństwo za duszę Ś. p. Grodkowskiego. Po na- 
bożeństwie studenci udali się do Domu Akademickiego 
przy ul. Grójeckiej, gdzie odbyć się ma wiec. 

W dniu wczorajszym odbyła się w trybie administra- 
cyinym w starostwie grodzkiem południłowo-warszawskiem 
rozprawa przeciwko studentom, którzy brali udział w zaj. 
ściu przy ul, Wspólnej 54, gdzie wybito szyby w sklepie 
Mitelberga. 


Na podstawie artykułu 28 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z dnia 11 lipca 1932, (prawo o wykroczeniach) za 
zakłócenie spokoju publicznego, starostwo ukarało Czesła- 
wa Starzyńskiego, studenta wydziału lekarskiego Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, zamieszkałego przy ul. Akademic= 
klej nr 5 Stanisława Boczyńskiego, studenta wydziału 
prawnego Uniwersytetu  Warszawsklego, zam, przy ul. 
Wspólnej 56, dwumiesięcznym bezwzględnym aresztem. 


We Lwowie panował wczoraj zupełny spokój, * Mło- 
dzież akademicka nie urządziła żadnych demonstrancyj. 
W dniu wczorajszym podjęte zostały wykłady w Wyższej 
Szkole Handlu Zagranicznego oraz odbywały się w dal. 
szym ciągu wykłady na Akademi; Medycyny Weteryna- 
ryinej, Do żadnych incydentów nie doszło. Dziś rozpoczę= 
ły się wykłady na Uniwersytecie, Sprawa wykładów na 
Politechnice będzie rozstrzygnięta w dniu dzisiejszym, Bi- 
blioteka Politechniki została już otwarta. 

Stan poranionych podczas ostatnich zajść Böhma, Za- 
morskiego i Sójki, jest już stosunkowo niezły, "Wszyscy 
trzej pozostają jeszcze w szpitalu. 

Senaty akademickie we Lwowłe | w Krakowie, rozpo. 
częły wczoraj dochodzenia, celem wykrycia i ukarania in- 
spiratorów demonstracyj. 


Z życia prowincji 


Po zamachu w Gródku Jagiellońskim 
DALSZE ARESZTOWANIA SPRAWCÓW NAPADU NĄ POCZTE 


Dwaj uczestnicy napadu na urząd pocztowy w Gródku 
Jagiellońskim, ujęci pod. Mikołajewem, ranili ciężko w cza- 
sie pościgu wieśniaka rusina z Żydaczowa, którego w sta- 
nie ciężkim odwieziono do szpitala, 

Jeden z aresztowanych jest studentem Politechniki 
Lwowskiej, drugi szewcem. Obaj przewiezieni zostali do 
urzędu śledczego we Lwowie i skonfrontowani z urzędni- 
kami pocztowemi z Gródka Jagiellońskiego. Urzędnicy 
rozpoznali w nich napastników. 

Jeden z aresztowanych ma na ręce ranę dartą, pocho- 
dzącą z wybicia szyby w urzędzie pocztowym w Gródku. 

W czwartek pod Obroszynem aresztowano trzeciego 
sprawcę napadu na pocztę w Gródku Jagiellońskim. Ucie- 
kał on początkowo wraz z dwoma poprzednio aresztowa- 
nymi w Mikołajowie, lecz potem odłączył się od nich. 
Znaleziono przy nim rewolwer. W czasie konfrontacji z 
urzędnikami pocztowymi rozpoznali oni w nim jednego z 
uczestników napadu. 


Z zabitych przez urzędników pocztowych uczestników 
napadu w Gródku Jagiellońskim jeden jest statystą teatral- 
nym, drugi studentem politechniki, 


LJ 

W dniu wczorajszym aresztowano w Truskawcu wy: 
bitnego członka U, O. W. Przeprowadzaiąc rewizję w je- 
go mieszkaniu, wykryto 4 pistolety Parabellum, mapy, 0- 
dezwy, ulotki oraz egzemplarz „Surmy*, 

Dotychczasowe dochodzenie wskazuje na to, że plan 
napadu w Gródku Jagiellońskim obmyślony | zorganizowa. ' 
ny został w Truskawcu, aż 

. À s 4 « — z SUR , 

Wojewoda Roźniecki odwiedził -~ wczoraj w szpitalu 
przebywających tam rannych funkcjonarjuszy państwo- 
wych pocztowych į skarbowych z Gródka Jagiellońskiego 
oraz posterunkowego P. P., rannego w Glinnej Nawaryj, 
informując się osobiście o stanie ich zdrowia. 


POZNAŃ 
— 2. U. P. U. skraca Okres zasiłkowy. Zakład Ubez.- 


pieczeń Pracowników Umysłowych, mostanowił zawiesić 
na czas kryzysu gospodarczego prawo do 9-miesięcznych 
zasiłków w razie braku pracy. Zasiłki byłyby wypłacane 
tylko przez 6 miesięcy. Uchwała ta została przesłana do 
zatwierdzenia Min, Opieki Społecznej, 

— [nteresująca wystawa. W Poznańskiem Towarzy- 
została otwarta nader 
interesująca wystawa, warszawskiego artysty malarza, 
Macieja Nehringa, składająca się z portretów i peizaży. 
Wystawa wzbudziła wielkie zainteresowanie wśród sfer 
kulturalnych miasta Poznania. 


KRÓLEWSKA HUTA 
— Samobójstwo kierownika urzędu celnego. Wczoraj 


o godz. 6.45 kierownik urzędu celnego na przejściu gra- 
nicznem, Karol Emanuel, pow. świętochłowickim Kreśnik, 
popełnił samobójstwo, powiesiwszy się na poręczy w pi- 
wnicy domu przy ulicy Kościelnej w Łagiewnikach. 


TORUŃ 

— Śmiertelne strzały szaleńca, Zamieszkały w So- 
kolej Górze, pow. wąbrzeskiego, niejaki Feliks Czyżew- 
ksi kilkoma strzałami rewolwerowemi zastrzelił swego 
pracodawcę 55-letniego Jana Lewandowskiego oraz jego 
żonę 44-letnią Joannę. Po dokonaniu tego potwornego 
mordu Czyżewski udał się do Golubia; gdzie oddał się w 
ręce policji. Przyczyna krwawego dramatu na razie nie 
jest ustalona, i 


GDYNIA 

— Samobójstwo czy zbrodnia? W lesie witomińskim 
koło Gdyni znaleziono zwłoki nieznajomego dobrze ubra- 
nego mężczyzny z przestrzeloną skronią, w wieku lat 38. 


a ZE ZER ZZOZ WOW ZOZ ZOZ OW ŁO, 


sprawdzone, a wysoce krzywdzące wiadomości. Obrońca 
adw. Braun, podnosił dobrą wiarę oskarżonych. 

Sąd wydał wyrok, uznający pp. Horzelskiego i Brauna 
winnymi zniesławienia i skazał pierwszego z nich na 6 
miesięcy aresztu i 300 zł. grzywny, zaś drugiego na 3 
miesiące aresztu i 100 zł. grzywny. Karę darowano na Za- 
sadzie amnestii. 


Obrona zapowiedziała apelację. 


dnia 1932 roku do 1 grudnia 1933 r., jak następuje: 


Nie znaleziono przy nim żadnych dokumentów, wobec cze: 
go nie można stwierdzić jego identyczności. Policja przy- 
puszcza, że zachodzi tu wypadek samobójstwa. Wczoraj 
wieczorem lekarz powiatowy dr. Stankiewicz dokonał 
sekcji zwłok AB 


ŁĘCZYCA 

— Bandyci w urzędzie gminnym. Ubiegłej nocy nie- 
zwykle Śmiałego napadu dokonali nieznani sprawcy na ` 
lokal urzędu gminnego w Piastowicach. Dzieki  iednak 
energicznej postawie sekretarza gminnego zostali spłosze- 
ni. Policia jest na tropie niefortunnych włamywaczy. 


RADOM 

— Kobieta uczestniczką nawa  bandyckiego, Na dom 
Jana Amanta w Kozienicach dokonała Śmiałego napadu 
bandyckiego szajka, złożona z 2-ch mężczyzn i kobiety. 
Bandyci po steroryzowaniu domowników zrabowali 2.000 
złotych, poczem zbiegli. 


ŁUCK i 

— Nawet czeklści uciekają do Polski, Na odcinku 
granicznym w rejonie wsi Kurhanów, w pow. zdołbunow= 
skim, zatrzymano 2-ch uzbrojonych żołnierzy, przydzielo- 
nych do G. P. U., którzy dobrowolnie przekroczyli grani- 
cę Polski, nie mogąc znieść prześladowań ludności ze stro- 
ny władz G. P. U. którym PA | 


WILNO 
— Rada adwokacka. Rada adwokacka przy Sądzie 


Apelacyjnym ukonstytuowała się na okres od 1-go gru- 
Dzie- 
kanem został Marian Strumiłło, wice-dziekanem — St, Ba- 
giński, sekretarzem St. Krajowski-Kukiel, członkami — 
Zb. Jasiński, Izrael Kapłan, Eug. Kozłowski, M. Engel, 
Wac. Rodziewicz oraz Naum Sefert. 


Strajk „elektryczny * w Otwocku 


Za przykładem innych miast polskich konsumenci prą- 
du elektrycznego w Otwocku postanowili zaprzestać ko- 
rzystać z prądu od poniedziałku dnia 5 grudnia r. b. aż do 
osiągnięcta celu, AA I EA IRC 
| prąd elektryczny, 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Sobsta dnia 3 grudnia 
DZIŚ: Franciszka Ksaw. JUTRO: Barbary 
Wschód słońca 7.23 Zachód słońca 15.26 
` Długość dnia 8.03 


'Ubyło dnia 8.43 
Wschód księżyca 11.56 Zachód księżyca 21.46 


GÓLNE 

— SPRAWY WYWOZU ARTYKUŁÓW ROLNYCH 
Wczoraj odbyło się zebranie powołanej do życia przez 
Związek Organizacyj Rolniczych komisji traktatowej, Jest 
to instytucja. do której składu wchodzą poza przedstawi” 
cielami związku, również reprezentanci innych zrzeszeń 
rolniczych. Komisja rozpatrzyła szereg wniosków, przed” 
stawionych przez poszczególne organizacje rolnicze, a do- 
tyczących sprawy wywozu zagranicę płodów rolnych. ' 

— RUCH SŁUŻBOWY 
Romuald Tejszerski, naczelnik wydziału w Urzędzie 


Wojewódzkim we Lwowie, został przeniesiony na takież |. 


stanowisko do' Lublina. ; 

Marjan Szaynowski, naczelnik wydziału w urzędzie 
wojew, w Lublinie, został przeniesiony do urzędu woje- 
wódzkiego we Lwowie. Franciszek Bubliński, referendarz 
i kierownik starostwa powiatowego w Limanowej, został 
przeniesiony w stan spoczynku, 

— WYJAZD DYREKTORA P. C. K. DO PARYŻA 

W dniach najbliższych wyjeżdża do Paryża naczelny 
dyrektor Polskiego Czerwonego Krzyża, dr, Bohdan Za- 
kliński, który zaproszony został na stage przez Międzyna- 
rodową Lizę Czerwonych Krzyży. 

— OBRADY CENTRALN. KOMISJI PRZYWOZOWEJ. 

Dnia 1 b. m. odbyło się zwykłe tygodniowe posiedze- 
nie Centralnej Komisii Przywozowej, na którem w dalszym 
ciągu omawiano sprawę sposobów technicznych, przepro- 
wadzania tranzakcyj kompensacyjnych z szeregiem kra- 


jów. ; ' 
— POSIEDZENIE PODKOMISJI RZECZOZNAWCÓW 


OCHRONY RZEK | 

W dniu 20 b. m. o godz. 10 rano, odbędzie się w de- 
narłamencie techniczno-budowlanym M. S. W. posiedzenie 
podkomisii rzeczoznawców międzymin'sterialnej komisj; do 
spraw ochrony rzek przed zanieczyszczeniem. 

_ NIEMA NOWYCH POSAD W P. K. O. 

W związku z zamierzonem rozszerzeniem odzłału P. 
K O. we Lwowie napływają do tel instytucji w wielkiej 
liczbie podania kandydatów na pracowników, Jak się do- 
wiadujemy z miarodainego źródła, ma być dla wygody 
klienteli Twowskiej dokonana jedynie dekoncentracia obro- 
łu” czekoweżo przez przeniesienie kont cześci klienteli za- 
mieszkałel w nótudniowo-wschodniel dzielnicy kraju z! 
Centrali P. K. O. w Warszawie db oddziału we Lwowie. 
W związku z tem, urzednicy, którzy w Centrali prowadzą 
dział Lwowa, przejdą do Oddziału, a tem samem przyimo- 


wanie nowych pracowników nie jest przewidziane. 


MIEJSKIE 
L POŚWIĘCENIE NOWEJ SIEDZIBY STOW. KUP: | 
CÓW POLSKICH 
W dniu 11 b. m. odbędzie się uroczyste poświęcenie 
nowej siedziby Stowarzyszenia Kupców Polskich. mieszczą- 
cej się w zakupionym przez Stowarzyszenie domu. 

' Uroczystość ta odbędzie się w obecności przedstawi- 
cieli władz, kierowników organizacyj gospodarczych i wy- 
bitnych działaczy Świata gospodarczego. Miedzy innemi 
spodziewany iest udział w uroczystości p. ministra prze”, 
mysłu i handul dr. F. Zarzyckiego, 


który ma wygłosić oko- | 
licznościowe przemówienie, bi 
<< ODCZYT F. A. OSSENDOWSKIEGO 


Jutro. o g. 4żei popol. odbędzie się w sali Konserwa- 
storium odczyt F. A. Ossendowskiego p. t. „W cieniu świą* 
tyń bramińskich i buddyjskich" (Indje-Mahatma, Głrańdi- 
Półksiężyc), drugi z cyklu „Podróż naokoło świata“. 

— „ŚW. MIKOŁAJ“ DLA NAJBIEDNIEJSZYCH DZIE- 
CI SZKOLNYCH 

Rada Szkolna. m. st. Warszawy, urządza dla nich ve 
wtorek, 6-b; m, o g. 3-ej popol., w sali teatru „Nowości* 
(przy ul. Bielańskiei) obchód. połączony z rozdaniem po” 
darków. Ukazanie się Św. Mikołaja poprzedzi przedstawie- | 
nie trzyaktowej sztuki ze śpiewami i tańcami p. t. ay | 
sele Lalki" (Bronisławy Ostrowskiej), którą odegrają dzie- | 
e rzy ul. Narbutta 14. A 
2 CE PORANEK FILMOWY NA WETERANÓW SZKOL- 

i | 
jeb Okręgu Warszawskiego T. N. S. W. dla ulże*, 
nia dol; najbardziej potrzebujących weteranów szkolnic- | 
twa polskiego, pozostających bez żadnego zaopatrzenia, 
urządza w dniu 4 b. m. O £. 12-ej w południe poranek 
filmowy w Kinie „Palace“, Wyświetlany będzie film „Lo-. 
tnik“ (dozwolony dla młodzieży). Dochód z tego poranku 
przeznaczony jest na „fundusz wdzięczności”, którego ce- 
lem jest niesienie pomocy wyjątkowo zasłużonym wetera” 
nom -` nauczycielom. 

— KONFISKATY | 

Komisariat Rządu m. st. Warszawy, zarządził zajęcie 
tr 369 „Gazety Warszawskiej“ z datą 3 b. m. oraz nr 365. 
tzasopisma „Nasz Przegląd“ z datą 3 b. m. 


„DZIEŃ POLSKI, 3/4 grudnia 1932 r. 


W niedzielę, dn. 4 b. m. o godz. 5,30 popołudniu w sali 
Resursy obywatelskiej odbędzię się uroczysta akademia 
dla uczczenia przewielebnego ks. infułata Teofila Skalskie- 
go, obecnie proboszcza Katedry Łuckiej, i przybyłych z 
nim kapłanów kijowskich. | 

Na program tej uroczystości złoży się: a) wręczenie 


Akademja ku czci ks, infułata Skalskiego 


'adresów, b) przemówienie p. Joachima Bartoszewicza, by- 
łego prezesa Polskiego Komitetu Wykonawczego w Kijo- 
wie, b) przemówienie p. Stanisława Zielińskiego, b. redak- 
tora „Dziennika Kijowskiego w Kijowie, d) przemówienia 
przedstawicieli stowarzyszeń kijowskch. Drugą część pro- 
gramu stanowić będą utwory muzykalno-wokalne. 


Poważna katastrofa tramwajowa 


7 OSÓB RANNYCH — 1 
Przy zbiegu. Al. Zielenieckiej i -Targowej, na przed- 
ostatnim przystanku przed torem kolejki Jabłonna — Kar- 
czew, wydarzyła się dziś rano katastrofa tramwajowa. 
Elektrowóz linji. „7“ najechał na stojący wagon. linji 
„M“. Starcie było tak silne, że pasażerowie w obydwu 
wagonach upadli na podłozę lub ławki, przyczem, przedni 
pomost wagonu linji „7“ został zdruzgotany. ' 
Ofiarą katastrofy padło 7 osób: 32-letni Antoni Rykow- 
ski, motorowy linji. „7“, 42-letnia Antonina Jastrzębska, 


WAGON ZDRUZGOTANY 
` pielęgniarka, 31-letni Wiesław Wilkosz, artysta-muzyk, 
59-letni Szymon Grombczewski, właściciel domu, 50-letnia 
Emilja Skrzyńska, gospodyni, 24-letni Józef. Piszczatowski, 
rzeźnik, oraz 39-letnia Józefa Wójcikowa. Wszystkim po- 
szwankowanym pomocy udzieliło Pogotowie, poczem Wój- 
cikową przewiozło do. domu. 
Przyczyną wypadku był rzekomo 


zepsuty hamulec w 
|rsaonie linji „7. 


! Listy do Redakcji i 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Ponieważ w wielu dziennikach ukazały się sprawozda- 


nia z procesu p. Marji Missan-Kozickiej, w których to spra- 
wozdaniach. znajdują się fakty, nie odpowiadające rzeczy- 
wistości, oparte widocznie na mylnej informacji, proszę 
uprzęjmie o zamieszczenie niniejszego listu. Stwierdzam, 
że sprawa przeciwko pani Missan o różne nadużycia, a 
między innemi o podszywanie się pod moje nazwisko i 
przypisywanie sobie autorstwa moich dzieł, została wy- 
toczona przez prokuraturę lwowską w trybie oskarżenia 
publicznego. Z przyczyn dla mnie niezrozumiałych nie 
zostałam powiadomiona ani o przebiegu sprawy, ani też o 
dniu jej sądzenia. W tych warunkach nie miałam możno- 
ści wypełnić luk w procesie, ani też sprostować błędów 
w stanie faktycznym sprawy. Pozostaje mi więc tylko 
złożyć na tej drodze poniższe wyjaśnienie: Pani Missat- 
Kozickiej nie znam, nigdy w życiu jej nie widziałam, nigdy 
nie pretendowałam do sum pieniężnych przez nią zdoby- 
tych, a więc i „spór“ o nie nie mógł powstać. Kiedy 
stwierdziłam, że pani -Missan przedstawia się jako autorka 
„Burzy od Wschodu* i pod tą pokrywką wyrabia sobie 
pożyczki, złożyłam u odpowiednich władz stanowczy pro- 


test przeciw temu nadużyciu. Ufając, że Sz. Pan Redaktor | 


zechce umieścić niniejsze wyjaśnienie w naibliższym nume- 

rze Swego poczytnego pisma, łączę wyrazy prawdziwego 
szacunku. 

Marja Dunin-Kozicka 

Autorka „Burzy od Wschodu“, „Roku 1917“, 

„Dziedziców Myśli* i „Ani z lechickich pól”. 

Warszawa, w listopadzie. 


U nerwowo chorych | clerpiących psychicznie, tago- 
dnie działająca naturalna woda gorzka „Franciszka”Józe” 
fa” przyczynia się do dobrego trawienia, daje im spokol- 
ny, wolny od ciężkich myśli sen. Ządać w aptekach, 4546 


EJ 

Wynzci 

— EKSHUMACJA ZWŁOK. Z polecenia sędziego 
śledczego 8 rewiru, dziś, o godz. 10, odbyła się na cmen- 
tarzu św Wincentego na Bródnie ekshumacjia zwłok Ś. p. 
Wacława: Cypriana Lorenca, post. 7 komis., pochowanego 
w dniu 30 ub. m. S. p. Lorenc, dn. 5 sierpnia r. b. został 
pobity na pl. Kercelego przez tłum opryszków, wskutek 
czego po 4-miesięcznei chorobie zmarł. Trumnę ze zwło- 
kami przewieziono do prosektorium, gdzie odbyła się sek- 
cja. 


— ARESZTOWANIE W KAWIARNI „CARLTON“. 
Agenci policii śledczej aresztowali w kawiarn: „Carlton“, 
znanego na bruku warszawskim „działacza“, Mieczysława 
Dawidsohna. Sędzia Śledczy zastosował areszt do złożenia 
30.000 zł. kaucji. 


— SAMOBÓJSTWO OFICERA W. P., Przed gmachem 
komendy miasta na pl. Marszałka Piłsudskiego. prowa” 
dzony do oficera inspekcyjnego ppor. 63 p. p. Stanisław 
Szostak, niespodziewanie wyjął rewolwer i przyłożywszy 
lufę do prawej skroni — wystrzelił, Desperata przeniesió- 
no do gabinetu lekarza inspekcyjnego garnizonu, który u- 
dzielił pomocy, poczem Szostaka w stanie b. ciężkim prze” 
wiózł do szpitala Centrum Wyszkolenia Sanitarnego Tam 
S., nie odzyskawszy przytomności, wkrótce zmarł. 


— NAGŁY ZGON. W bramie domu, Krochmalna 22, 
zmarł nagle z niewiadomej przyczyny 50-letni Josek Jur- 
kiewicz (Krochmalna 10). Zwłoki przewieziono do prosek- 


 torjum. 


'-— SAMOBÓJSTWO W TAKSÓWCE. Przed domem 
Nowy-Świat 67, jadąca taksówką 29-letnia Salomea La- 
chowicka (Marszałka Focha 8), urzędniczka, chcąc popeł- 
nić samobójstwo, strzeliła do siebie z rewolweru w klatkę 
iersiową. Kierowca przewiózł desperatkę do szpitala Św. 
ocha. 
— SAMOBÓJSTWO. Zamieszkała przy ul. Dobrej 
nr 57, 26-letnia Anna Ciołkowska, dziś. w godzinach ran- 
nych wyskoczyła z okna swego mieszkania na 3-em pię” 
trze į poniosła Śmierć na miejscu. 


Z Teatrów 


OPERA. Dziś, o g. 3 popoł. „Hrabina“ dla młodzieży 
szkolnej; wieczorem „Carmon“ ze St. Gruszczyńskim. 
| Jutro, o g. 3 popol, „Hrabina“; wieczorem operetka 
| „Bal w Operze". 

NARODOWY. Dziś į dni nastepnych „Wesele“ w no- 
wem opracowaniu reżyserskiem dyr. Ludwika Solskiego 

| Jutro, o g. 3 i pół popoł. „Car [wan Groźny”, 

' LETNI. Dziś i codziennie nowa komedja autora 
„Młodego Lasu“ J. A, Hertza p, t. „Podróż poślubna pana 
| dyrektora" z Jadwigą Smosarską, 

~ Jutro, o g. 4 popoł, „Hulla ben Bulla“. 

NOWY. Dziś j jutro grana będzie głośna komedija Ja- 
kuba Devala w przekładzie J. A. Hertza „Mademolselle” 

_,POLSKI. Dziś i codziennie operetka „Nietoperz“ 

TEATR ARTYSTÓW. Dziś ; dni następnych „Pan 
Damazy** z Mieczysławem Frenklem w roli tytułowej i 
w doskonałym zespole premierowym. | 

TEATR ATENEUM. Dziś į dni 
sztuka „Kapitan z Köpenick“. 

„BANDA“ — TEATR MAŁY. Dziś į codziennie rewja 
„Jarmark Śmiechu”. 

„MORSKIE OKO”, Dziś į jutro ostatnie dwa razy re- 
wja p. t. „Yo-Yo“. 

W poniedziałek próba generalna, 

TEATR „8 m. 30" (ul, Mokotowska 73). Codziennie cie. 
isząca śię niesłabnącem powodzeniem operetka Stolza „Pep- 
|plna* (adaptacij J. Krzewińskiego i Ł. Brodzińskiego), w re- 
sżyserjj W Zdzitowieckiego, w wykonaniu pp. Brochwi- 
czówny, Kraszewskiej,j Wawrzkowicza, Ruszkowskiego, 
Tokarskiego i in. 

TEATR KAMERALNY. Dziś | codziennie „Dziewczę” 
ta w mundurkach“ w reżyserii Zofii Modrzewskiej. 

„WESOŁY TEATR". Dziś į codziennie, o g. 7 m. 15 
i 9 m. 30 operetka - rewia p. t. „Hotel Rozwodowy*, 

CYRK. Nowy program grudniowy.  Fenomenalny 
szympans Mister Dżek į 16 wielkich atrakcyj. Dziś dwa 
przedstawienia, 


nastę?nych głośna 


Á 


TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO pod kierownictwem 
r. Ireny Solskiej, ku uczczeniu 25-lecia śmierci St. Wys- 
piańskiego, wystawia niegraną dotychczas sztukę wielkie” 
go poety „Daniel“, Uroczysta premiera odbędzie się w dniu 
6 grudnia, w sali Rady Miejskiej m. st. Warszawy. 


WIECZÓR SONAT W SALI KONSERWATORJUM. 
Towarzystwo Wydawnicze Muzyki Polskiej, organizuje w 
sali Konserwatorium w poniedziałek, 5 b m. interesujący 
wieczór sonat w wykonaniu Bolesława Kona — fortepian 
i Tadeusza Ochlewskiego skrzypce. W programie sonaty 
Stojowskięgo, Brzezińskiego i Wertheima. 


Renertuar kinoteatrów 


Apollo — „Pieśń nocy“. 

Atlantic — „Bezdomni“. 
Filharmonja — „Zemsta Tonga“. 
Capitol — „Czar Tanga". 

Casino — „100 metrów miłości“. 
Colosseum — „Banda Bubula“. 
Europa — „Blond Venus“. 
Majestic — „Drewniane krzyże". 
Hollywood — „Student żebrak“. 
Światowid — „Na rozkaz kobiety“. 
Palace — „Zatrute dusze“. 

Pan — „Biała trucizna". 


Stylowy — „Czemp*. 


Nekrologia 


Roman Franciszek Słubicki, b. obywatel ziemski, lat 
64. Pogrzeb odbył się na Powązkach dn. 3 b. m. 


Alfons Rola - Stypułkowski, lat 87. Pogrzeb odbył się 
na Powązkach dn, 3 b. m. 


Stanisława z Nekanda-Trepków.Rawicz-Radomyska, 

lat 68. Pogrzeb odbył się na Powązkach dn. 3 b. m. NĄ 
Cecylja ze Stetelmanów Moltenhawer, lat 35. Pogrzeb 

odbędzie się na Powązkach dn. 5 b. m. po nabożeństwie 


w kościele św. Karola Boromeusza. e 
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Radio na „Dachu Swiata“ 


Nazwę Dachu Świata nosi Pamir, najwyższe płasko- Į 


wzgórze naszego globu, wzniesione na 5.000 metrów nad 
poziom morza. Leży ono w obrębie rosyjskiej Azji Central- 
nej i Afganistanu, granicząc z Indjami i Mińskim Turkie. 
stanem, Podróżnik, który chce dotrzeć do krańca Środko” 
wo-azjatyckich obszarów Z. S. R. R., po 40 stopniach upa- 
ła w stepach turkiestańskich, marznie w „wiosennem* po” 
wietrzu Pmiru, 

Sowiecka część Dacu Świata leży w dzisiejszej związ- 
kowei republice Tadżykistanu. Nazwa ta, obca uchu „przed_ 
wojennemu', powstała po rewolucji bolszewickiej, gdy u- 
czeni sowieccy orzekli, że mieszkańców tej krainy należy 
nazywać Tadżykami, nie, jak było powszechnie przyjęte, 
Sartami; Sart ma być podobno mianem pozardliwem. Tak 
zadecydowali dzisiejsi rosyjscy etnografowie i języko- 
znawcy Wschodu j inaczej Sartów nazywać nie wolno, 

Zgodnie z tem, dziś obowiązującem oficjalnem mianem, 
znany dziennikarz austriacki E. E. Risch, który świeżo od- 
był wędrówkę po Azji Sowieckiej į barwnie ją opisał w 
książce p, t. „Azja zmieniona do gruntu“, zwiedzając ten 
kraj, mówi o Tadżykach, rozmawia z Tadżykami i słucha 
mowy tadżyckiej. Rozmawia oczywiście przez tłomacza, 
posługując się językiem rosyjskim. Niema w tem nic osob- 


„DZIEŃ POLSKU, 34 grudnia 1932 r. 


przed radjosłuchaczami program „przebudowy szkoły po- 
wszechnej', 


Tegoż dnia o godz. 16.40, popularna prelegentka radio” 
wa, p. Kazimiera Zawistowicz, opierając się na tradycyi- 
nych podaniach, nakreśli sylwetę „Św. Mikołaja w wierze- 
niach ludowych“. 5 


Dnia 6 grudnia o godz, 22-ei, w dziale radiowych kwa- 
dransów literackich, zostanie odczytany fragment — „Prof. 
Wager u Ludendorfa* z powieści Andrzeja Struga p. t.: 
„Żółty krzyż“. 


WTOREK 
6 grudnia 

11.40 — Przegląd Prasy. 11.50 — Komunikat Meteor. 
12.10 — Płyty. 15.15 — Komunikat Gospodarczy. 15.25— 
Chwilka lotnicza. 15.35 — „Wśród  książek*. 15.50 — 
Płyty. 16.25 — Odczyt dla nauczycieli. 16.40 — „Świę- 
ty Mikołaj w wierzeniach ludowych“ — Dr. K. Zawisto” 
wicz. 17.00 — Koncert ork, Filh. Warszawskiej. 18.00— 
Muzyka lekka z kaw. Europejskiej. 19.20 — „Listowne 
nauczanie rolnictwa". 19.30 — Prasowy Dz. Radiowy. 
19.45 — Pogadanka o muzyce norweskiej. 20.00 — Trans- 
misja koncertu europeisklego z Oslo. 21.40 — Koncert z 
Warszawy. 22.00 — Kwadrans literacki. 22.15 — Muzy- 


liwego. Ale nielada niespodzianką dla autora į dla czytelni- |ka z kaw. „Gastronomia*, 22.55 — Komunikaty. 23.00— 
ków jest to, że rozmawiał on z Tadżykiem.. speakerem |D. c. muzyki z kaw. „CQastronomia*. 


radiowym, Bo radjo dotarło aż tutaj, do tej najdalej w głąb 
Azji wysuniętej części państwa sowieckiego, do półdzikich 
górali i synów stepu. 

Przy zwiedzaniu miasta Gorni Kirch ujrzał na placu 
targowym gromadkę krajowców, otaczających biały domek 
o europejskiej architekturze, Była to stacja nadawcza Pa- 
mirskiego Radja. Studjo sąsiadowało z drugą izbą o otwar- 
tem na plac oknie, Izba ta służyła jednocześnie za „salon 
do słuchania“ i „widownię“, bo kto nie miał w swej chacie 
aparatu odbiorczego, przychodził poprostu na stację, nie- 
tylko słuchać, ale į patrzeć na wykonawcę programu. Kto 
się nie docisnął do środka, przysłuchiwał się audycji z ze- 
wnątrz pod otwartem oknem. Byli to więc nietyle radio- 
słuchacze, ile słuchacze i widzowie produkcyj radjowych— 
bezpośredni odbiorcy wrażeń. Wiszące w owej „słucho” 
widowni“ transparentowe napisy: „Cicho! Przedstawienie!" 
zapewniały prawdziwym radiosłuchaczom względną tylko 
czystość odbioru, gdyż obecni na stacji nie mogli po- 
wstrzymać się całkowicie od wyrażania okrzykami bądź 
swego zadowolenia, bądź krytyki. Zwłaszcza ci z pod okna 
„Słuchacze na gapę“ ignorowali całkowicie treść napisów 
o zachowanie ciszy. 

Sam speaker zresztą dał zły przykład, kiedy, nie trosz- 
cząc się o to, co wyczynia przed mikrofonem śpiewak lu- 
dowy, zaczął głośno | usilnie prosić Rischa, żeby zaraz, 
expromptu, wygłosił odczyt na temat przyszłości Europy. 
To nic, że nie zna dostatecznie języka tadżyckiego, Niech 
mówj po rosyjsku, a on to powtórzy w przekładzie. Niech 
mówi. co chce, bez cenzury, 

Musiał się zgodzić. 

Uradowany Tadżyk — speaker, przed właściwą zapo“ 
wiedzią zagwizdał przeraźliwie | przeciągle į gwizd ten — 
pisze Risch — „usłyszą teraz w szałasach górale Pamiru, 
po drugiej stronie granicy, w koszarach straży indyjskiej, 
w strażnicach Persji, Chin i Afganistanu", 

„Potem dopiero nastąpiło trzykrotne: „Czuwaj! Czu* 
waj! Czuwaj!“ Prawdziwy, gwarantowany Europejczyk 
będzie zaraz przemawiał osobiście o politycznem i gospo= 
darczem położeniu Europy ł o jej przyszłości.“ 

"Odczyt trwał 20 minut, — poczem przekład wywodów 
przypadkowego prelegenta rozszedł się z „Dachu Świata“ 
na wszystkie strony Azji. 


TRANSMISJA KONCERTU EUROPEJSKIEGO Z OSLO 


We wtorek, 6 b, m., o godz. 20-ej, wszystkie radjo. 
stacje kontynentalne transmitują z Oslo koncert z cyklu t. 
zw. Koncertów Europejskich, dzięki którym radjosłuchacze 
poszczególnych krajów mają sposobność zapoznania się z 
muzyką różnych narodów, Koncert z Oslo poświęcony jest 
w całości muzyce norweskiej, a program zawiera utwory 
współczesnych kompozytorów norweskich, jak Johansen i 
Reidarson, oraz Edwarda Griega, sceny z niedokończonego 
dramatu Bjórnseną „Olav Trygvason“, 


Zarówno ze względu na wykonawców, jak I na sam 
program koncertu, transmisja ta będzię miała charakter 
nader urozmaicony, 


ODCZYTY I FELJETONY 


We wtorek 6 b. m., o godz. 16.25 z cyklu odczytów dla 
nauczycieli, wizytator Sylwester Klebanowski rozwinie 


Rynki zbożowa I towarowe 


ZIEMIOPŁODY 


WARSZAWA, 2.12. Na zebraniu giełdy zbożo- 
wo -towarowej w Warszawie obrót ogólny wynosił 
1396,5 ton, wtem żyta 460 t. Notowano za 100 kg, 
parytet wagon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: żyto standart I-szy 14.75 
—15.00, Il-ai 14,.50—14.75, pszenica jara czerwóna 
szklista 25.50—26.00, pszenica jednolita 24.50— 
25.00, pszenica zbierana 24.00—24,50, owies jedno- 
lity 15.00—15.50, owies zbierany 13.50—14.00, 
jęczmień na kaszę 14.50—15.00, jęczmień bro- 
warowy 16.00—17,00, gryka 15.00—16.00, proso 
18.00 — 19.00, groch polny fadalny z workiem 
23.00— 25.00, oroch Victoria 25,00—30.00, pelusz- 
ka 15.00—16.00, rzepak zimowy 47.00—49.00, sie- 
mie lniane bazis 38.00—40.00, koniczyna biała su- 
rowa 100—130, koniczyna biała bez kanianki o czyst. 
97% 140—190, koniczyna czerwona sur. 120—135, 
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słonecznikowe 16.50—17.00, ziemniaki jadalne 3.50 
4,00. Usposobienie spokojne. 


MIESO 


WARSZAWA, 2.12 Na targowisku dla trzody chlewnej 
tendencja utrzymana. 

Sped: bydła razem 162 sztuk, pozostało 154cieląt 113 
pozostało —, świń 1477 pozostało 333, | 

Płacono za 100 kg. żywej wasi woły ——— zł. krowy 
——— zł, cielęta 75—80 zł., świnie 105—115 zł, 

Płacono za 1 kg. mięsa loco hale hurtu. Mięso uboju war- 
szawskiego: wołowina zady I gat. 1.05—1.15 [I gat, 0.90—1.00. 
przody koszerne I gat. ————— IT gat. 0.80—1,10 III gat, 
cielęcina zady l gat. 170—1.8), II gat. — ———, 
—, przody koszerne | gat. 1.50—1.70 Ii gat, —,——,— bara- 
nina zady I gat. ——— —, przody I gat. 1.50—1,70, wie» 
przowina I gat. 1,15—1.20 II gat. 1.15—1.20, [II gat. 1.10 —1.15, 

Mięso przywozowe: wołowina zady I gat. 0.80—1.00, II 
aat. 0.70—0.80, przody koszerne I gat. 0.70—0.80, II gat, 
0.55—0.65, cielęcina zady I gat, 1.50—1.70, II gat. 1.30—1,40 
przody koszerne I gat. 1.00—l.20. II gat. 0.80—0.90 całe cie- 
lẹta —.——,—, Całe barany — ——.—, Wieprzowina słonino< 
wa 1 gat, ————, II gat. 1 10—1.15. | 


MLEKO 


WARSZAWA 3.12. Płacono za litr mleka franco stacja 
wysyłająca: 0.18 zł. franco Warszawa: 0.20 zł, 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
NOTOWANIA URZĘDOWE z dn. 2.12 


WALUTY 
Holandja 358.75, Belgja 123.63, Szwajcarja 
17160, Londyn 28.85— 28,90, Nowy Jork 8.922, 
Paryż 34.83, Praga 26.41, Gdańsk 173.40. 
W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 
złotego 4.59'/, zł. | 


PAPIERY PROCENTOWE | 

3 proc. Poż. Prem. Bud. 38.65, 4 proc. Poż. 
Inw. Ser. 105, 4 proc. Poż. Inw. 99, 4 proc. Poż. 
Dol. 51.75, 8 proc. L. Z. B-ku Roln. 94, 8 proc. L. 
ZB.G.K. 94, 7 proc. L. Z. B-ku Roln. 83.25, 7 proc, 
L. Z. B-ku G. K. 83.25, 8 proc. Obl. B-ku G. K. 
Bud. 93, 5 proc. Państw. Poż. Konw. 41, 6 proc. 
Poż. Dol. 57, 7 proc. Poż. Stab, 54.25 — 54.13, 
5 proc. L. Z. m. Warszawy zł. 47.50, 4'/, proc. L. 
Z. m, W-wy zł. 44.90, 7 proc. Ziem. Dol. 48.50, 
4'/, proc. L. Z. zł. 37—36.75, 8 proc. Miejskie zł. 
55.75 — 56.25 — 57, 8 proc. L. Z, m, Piotrkowa 50. 


AKCJE 


bez kanianki 125—140, mąka pszenna luksusowa 
43—48, mąka pszenna 4/0 38—43, maka żytnia py- 
tlowa 25.00—27.00, żytnia sitkowa 20.00—21.50, 
żytnia razowa 20.00—21.50, otręby pszenne 10.00— 
10.50, średnie 9.00—10,00, żytnie 8.50—9.50, ku- 
chy lniane 20.50—21.00, rzepakowe 16.00—16.50, 


Bank Polski 88.50—88, Lilpop 11—11.50, Nor- 


blin 31. 


Tendencja dla dewiz przeważnie słabsza, dla 


stawnych utrzymana, 


| 


akcyj lekko ożywiona, dla pożyczek i 


listów za- 


z, 


Polski Przemysł Meslow „STYL“ 
ZŁOTA 7 przy Marszałkowskiej 


Jak tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać 1 wykorzystać konjunkturę, 


KOLOSALNY WYBÓR: 


Dzisł stołowych: dębowych, orzechowych 
od 500 zł. 


Dzia? sypialnii 
od 500 zł. 


Dział gabinetów: orzechowych wykwin- 
inych i skromnych od 500 zł. 


Dział salonów: wykwintnych złoconych 
i skromnych od 300 zł. 


Dział klubowych: fotele skórzaie I kluby 
w wielkim wyborze, 


Dział tzpozanéw: tapicerskie, knippenbere 
gowskie od 80 zł. 


Dział otamanı gobelinowe, makietowe — 
solidne od 150 zł. 


Dział szaf pojedyn. kredensów, krzeseł 
szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen, 
Dział giętych mebli: krzee!, wieszadeł 

stojących, wiszących i t. d. 


DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
LIST GWARANCYJNY 
4358 


EPEE TEEPE PI EEP IPER EEO TIEPE E OIE OPES WT NO EEEIEI AA 


jesionowych, dębowych 


P. T. PRENUMERATORÓW UPRA- 
SZAMY O UREGULOWANIE BIEŻĄCEJ 
I ZALEGŁEJ PRENUMERATY. 


OGŁOSZENIA NRORYE 


Sienkie- 


Biuro Bobińskiei 


wicza 4. 

Cudzoziemki. Nauczyciel — 

konwersacją francuska — spor- 

ty. Preblanki — szycie. Gospo- 
dynie wiejskie. 475% 

wiejska oto- 

Gospodyni ar wiek 


średni, inteligentna, wyjedzie. 
4550 


Piękna 55 m. 4. 

oznańczyk z facho- 
Leśnik ra wykształce- 
niem z dłuższą praktyką, obe- 
znany wszechstronnie z pra- 
cami leśnemi i rybołóstwem, 
w niewypowiedzianej posadzie 
poszukuje od zara” resp. nóż- 
niej posady, wymagania skrom= 
ne. Oferty skierować do Ad- 
ministracji „Dnia Polskiego“ 
pod Nr. 4556. 4556 


Młodszy 2907" „zona 


darczy, kawaler 
lat 30, z ukończoną szkołą 
rolniczą i 7 lat praktvki, zmie- 
ni posadę od 1.1.1933 r. Ła- 
skawe zgłoszenia proszę kie- 
rować do administracji „Dnia 
Polskiego* pod Nr. 4530 
4530 


bai dzierżawy ma- 
POSZUKUJĘ jątku od B do 12 
włók blisko stacji kolejowej, 
okolica Warszawy, Siedlec, 
Piotrkowa, Radomła. Oferty 
właścicieli Administracja Dnia 
dla „Agronoma* 4554 


rutynowany lat 40. 
Rządca eco obo= 
wiązkowy szuka stałej posadv 
od 1.I lub 1.IV-$3 jako samo+ 
tny lub na ordynarje, Wvmae 
gania skromne, Dobre świa- 
dectwa, referencje. Łaskawe 
zgłoszenia Dzień Polski pod: 
„Zagraniczna praktyka” 
4553 


ną rolny lat 38. pracy 
Rząd a 19, obecnie na po- 
sadzie 7 lat u pani hr. Sobań- 
skiej, świadectwa i referencje 
dobre, szuka posady od 1.1 
eweńtualnie od 1.VII 1933 r. 
na ordynarję, lub samotnega, 
Łaskawe zołoszenia p Radom- 
sko skrzynki nr. 5 dla rządcy. 
4542 
gospodarczy. po- 


Urzędnik znańczyk 30-letni 


z długoletnią praktyką z fa- 
chowym wykształceniem w 
niewypowiedzianej posadzie, 
poszukuje od zaraz względnie 
później posady kawalera resp. 
żonatego, wymagania skromne. 


liota lecznicze przepi: 


sów sławnych lekarzy przeciw 
chorobom żołądka, kiszek, płuc 
nerwów, wątroby, nerek, pẹ- 
cherza, hemoroidom, upławom, 
obstrukcji, kamieniom żółcio= 
wym, kaszlowi, astmie, bled- 
nicy, sklerozie, artretyzmowi, 
reunatyzmowi e. t, e. Ządajcie 
bezpłatnej broszury pouczają 
cej!!! Adres: Liszki—Apteka 


OGŁOSZENIA: Za wiersz miim. szerokości szpalty redu W tekście 60 gr., rekiamy 40 gr.. nekrologi do 50 mm. 20 gr, da 180 mm. 40 gr. 
Z OAZA Posady | prace (poszukiwane) PES 


GO gr. Zwyczajne (6 szp.) 


15 gr, tabel. | oytrowe (6 szpait) 88 gr. 


Drobne za wyraz 


18 gr. 


wyraz 8 gr. Cgłoszenia fantazyjne i firm zagranicznych o 100 proo. drożej. Za termino'vy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada 


q 


PRENUMERATA: w Warszawie z odnoszeniem 
p EZ ZER ZEWN 


na prowinoli 


domu oraz 


OPŁATA POCZTOWA UISZOZONA RYCZAŁTEM 


Zagranicą m'es 
Zmiana adresu 


miesięcznie zł. 5. 


zł. 10, KONTO 


CZEKOWE 


wyżej 


P. K. O. Nr. 8575 
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